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Słowa Polskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ł o s z e ń *
Za 1 w iersz rriliraetr. (61/, cm- 
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30 , w nadeśłalTem i w ne­
krologach gr. 50 , w kronice, 
lepertuai, dział gospodarczy, 
packi w lekócie gr. 70 , pod 
nagłówkiem na pierwszej strofie 
zł. ! • —. Za jedno słowo w d ro ­
bnych ogłoszeń,ach gr. 10, 
kupno i sprzedaż słow o gr. 12, 
m atrym onialne, Koresponuencje- 
pryw atne słow o a r .  2 0 . dla 
poszukujących pracy gr. P.  
Z zastrzeżeniem  m ie,se 25 prc. 
Zag>anicznc o 5 0  nrc. drożią.
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40-godzinny tyozień pracy, 
a pracownicy um ysłow i.
G enew a, 29 stycznia. (PAT) Zw oła­

na przez M iędzynar. Biuro P racy  kon 
ferencia w spraw ie 40-godzinnego tyr , 
godnia pracy nie pow zięła  ̂ decyzji, 
czy  pracow nicy biurow i i handlowi 
m ają być objęci w spólna konwencja 
z pracow nikam i przem ysłow ym i, czy 
też oddzielnie.

W  zw iązku z tern p rezydent b u tle r 
przyjął delegację pracow ników  biuro­
wych. Imieniem Unii zw iązków  zaw o- 
diowych prac. um ysłow ych p. Kościń- 
ski (Polska) zaproponow ał zasadę od ­
dzielnej konwencji. Unja w ysła ła  dziś 
do B utlera w  te.i spraw ie depeszę.

Poprzednio pracow nicy um ysłowi 
W ypow ied zie l i  s ię  c a łk o w ic ie ,  so l ida­
ryzując s ię  ze sta n o w isk iem  lob otn i-  
cze m  w  tej sp ra w  o.

O d c zy t b . m m . K w ia tk o w ­
skiego.

W arszawa. 2 9  tryezm a. ( lM ij  Dzr, 
w auli un iw ersy tetu  v. .ir---?wik 
c-abył sic oaczyt b. mi i. ir/z. h w uitkuv 
skłego r .  .t. ..B ałtycka Poi
s*ff . Ou^.zvi zgrom'ii';/ii liczna hwbft, 
cznośe, Przybyli M inister P rzem ysłu  
Handlu dr. Zarzycki. Ministei Scha- 
tzeł. rek to r U. W . orof. Ujejski i in.

ROZBIEŻNOŚĆ POLITYKÓW  F R a N- 
ć llS K IC rf W  SPRA W IE I T W O R Z E ­

NIA RZĄDU.

P aryż , -9  stycznia. tP A l)  Na jz i-  
sie.iszcm posiedzeniu irakoii ladykalno 
społecznej, niektórzy deputow ani o- 
■świadczyli żc oóccui® ruozliv e są 
dwie kom binacje, albo rząd unii naro­
dowe). na k tóra part ja ple m ogłaby się 
zgcdz'ć, albo bojow y rzad lew icow y z 
.socjalistami.

Inni deputowani ośw iadczyli się z.t 
gabinetem , na którego czele stanąłby  
Leon Blutn.. Inni sprzeciwili się temu. 
tv. ferdząc. ż-d wy w ilaioby to panikę 
w śród przedstaw icieli oszczędności 
francuskich. której obecnie szczególni.- 
pależy uniknąć.

WYDANIE MATUSZKI SADOM W Ę­
GIERSKIM.

W iedeń. 2 )  stycznia. (BAT) A iutr. 
fiiiiiistersrwo' St-raw iedhw ości posiano 
w ilj głośnego zam achow ca kolejow e­
go Sylw estra  Matuszka w ydać sądom 
W ęgierskim celem przesłuchania go i 
obadania przez psychiatrów w ęg ier­
skich.

Następnie M atuszka zostanie z po­
w rotem  odstaw iony do Austrii, gdzie 
odsiedzi swe 6-letnie wiezienie. Zlcolei. 
Austria wy da go W ęgrom  z tem  za­
strzeżeniem . że me może być on ska- 
za,iiy na karo śmierci.

H is t o r y c z n y  h o t e l  By r o n a
W ZGLISZCZACH.

Bern. 29 stycznia. (PAT) W Yilleneu 
f i  poci Lozanną spłonął doszczętnie
i-sioryczny hotel Byrona.
■ Zbudowany w  r. 1836. goścjł on W i­

k tora Hugo i szereg innych sław nych 
/adzi. Zam ieszkiw ał tu rów nież przez 
dłuższy czas H enryk  Sienkiewicz.,

Berlin, 29 stycznia. (PAT) Ubiegłej 
nocy pojaw iły ( się na mieście prokla­
macje partii kom unistycznej, w z y w a ­
jące ogól robotników- bez różnicy przy  
należności partyjnej do ogłoszenia strai 
ku generalnego w razie utw orzeniu g:i 
bineiu H itlera lub Paperta.

Proklam acja naw ołuje robotników do 
w yjścia na ulicę i urządzenia m aso­
w y ch  pochodów dem onstracyjnych. 
Prezydium  policji w ydało  zakaz w szel 
kich dem oustracyj kom unistycznych.

Rotaw airia z  Hitlerem.
Berlin, 29 stycznia. (P a T ) Dziś w  po 

ludnie p rezyden t H lndanburg przyjął 
P apena, k tóry  złożył mu spraw ozda­
nie o dotychczasow ych w ynikach per 
irak tacy j z Hitlerem  i niemi,ecka-nano- 
d owymi.

Półoficjalniic stw ierdzają, że w  roku 
w aniach występnych chodzi przede- 
w szystk iem  o w yjaśnienia, czy  mcłżli- 
w e jest utw orzenie gabinetu koalicyj­
nego z Hitlerem, jako kanclerzem  na 
czele, k tó ryby  mógł liczyć na popar­
cie lub tolerow anie ze slrony centrum .

H itler, jak słychać, otrzym uje od 
baw arskiej partji ludowej propozycje 
dojścia do porozum ienia. O trzym ać on 
miał od P apena zupełnie konkretną 
propozycję, ma którą  uprzednio nie- 
m iecko-narodow i w yrazili zgodę. Ma 
ona polegać : na utw orzeniu gabinetu 
Hitlera, w którym  Papen  objąłby sta­
nowisko w icekanclerza i kom isarza 
Pruo.

O dpowiedzi H itlera oczekują jeszcze 
w  ciągu dnia dzisiejszego.

Kiemiecko narodow i d ą żą  
do dyktatu ry.

Berlin, 29 stycznia. (PAT) W  kolach 
dobrze poinform ow anych w skazują, że 
Pąpenow i nie udało się jeszcze nawią 
ząć bezpośredniego kontaktu ze stron 
nietwem  ccntm w eni. od którego zgo­
dy zależy utw orzenie platform y p a r­
lam entarnej dla, gabm etu Hitlera.

N aw iązania rokuwari z p rzyw ódca­
mi centrum  oczekuje się dopiero w  cią 
gu poniedziałku. Duża rolo w dotycli- 
c,?a; ,cwycli rozm owach miedzy cen- j 
trum  a narodow ym i sćc iaM am j od- *

> g ryw ają  żądania Hitlera, aby uuiizia- 
j ly  szturm ow e zostały  włącjfóne dn a- 

paratu  państw owego.
W edług doniesień p rasy  wieczornej, 

i centrum  za ceny poparcia gabinetu 
H itlera zażądało  gw arancyj. że nowy 
rząd trzym ać się będzie ściśle konstj - 
tucji.

Temu warunKowi przeciw staw iają 
się w szelkiem i sposobam i liiemiecko- 
narodowi, k tórzy , jak podkreślają 
dzienniki dem okratyczne, chcieliby u- 
m ażliwić utw orzenie gabinetu parla­
m entarnego, prącego do dyk ta tu ry . 
W  dążeniach tych nie cofną się nie- 
m iecko-narodow i naw et przed w y  w  o 
łaniem k ryzysu  na stanow isku prdzy- 
denta R zeszy, gdyby H indenburg' s ta ­
nął temu na przeszkodzie.

MANIFESTACJA SOCJALDEMOKRA­
TOM' W BERLINIE.

Berlin, 29 stycznia. (PAT) W  Lust- 
gartenie odbyła się dziś olbrzym ia ma 
nćfestaeja socjaldem okratów , przy  ti- 
dziale 20.00U uczestników , — jako od­
powiedź na niedaw ną demcffistoację hi 
tlerow ską.

W  defiladzie w zięły udział urgatnza 
cje robotnicze, R eichsbanner i t. z w. 
F ront żelazny. Czatow i m ów cy socjal­
dem okratyczni naw oływ ali do u tw o­
rzenia wspólnego frontu robotniczego, 
celem napraw ienia w  stosow nej chw i­
li b łędów  popełnionych w  r. 1918.

Do żadnych zajść nie doszło. A re­
sztow ano jedynie girupę agitatorów  
kom unistycznych, usiłujących w y w o ­
łać zajścia uliczne.

MAC DONALD l BALDWIN DECY­
DUJĄ.

Londyn. 29 stycznia. (PAT) , -S iuday 
Uxpress“ pisząc o toczących sie  ro&o-j 
wami ach aagteisko-nm erykańskich  w 
sp rawie d ług ów  w ojennych, ostrzega 
sw ycli czytelników , ż e  w szelkie decy­
zje w  kw estii ty ch  rokow ań oodejmu- 
ic nie rzad brytyjski, lecz Mac Do- 
naTd i B a l d w J t  ktcwzy tofonnuja k an ­
clerza ska rbu  już o faktach dokona-
u\'Cli.

Now a k u tn m  dla bezrobo­
tnych.

■Warszawa. 29 stycznia.  <P. \1)  OzN 
w obecności  p. P re m ie ra  P rv s ! o t a  
by ło  sie otwarcie drugie i kiiciuń eiia 
bez robo tnych ,  u rządzone j  s t aran iem 
To\yj  Pomoce- InwalicUnn. na któreg  i 
czele stoi małżonim nremiera p. Pr:\- 

Uto*e,w<l

POŻAR W PO W IECIE PRZE M V- 
k,KIM

Lwów. 29 styczni (PAT)  W Nov, 
stoikach powiatu  Dr.zetnys,kiego w y -  
1'ucJił w zagrodzi ,  keodora Kabarm 
nozar .  k tór \  s t rawi!  dom miesIkaWńł, 
s todole  i stajnie i wy rzą dz i ł  s t r a t y  i w ,  
ogólną snu’,e- około ócOO zł. P rz y c z jm y  
poża ru  BotaJ nie ustalono.

O E I A R Y  S P O R T U -.-'1

Krynica. c9 stycznia.  tPAT)  Na t e ­
rze- saucczi tow ■vm w y d a r z y ł  się t ii et - 
•szczęśliwy wy pad ek .  Mianowicie .10- 
zef llatid i l ądeus ; '  . larkie\yiczj*d| t ł  li 
Hu zakręcie  wyrzucen i  z toru. skut­
k iem  czego pie ' rwszv dozna! ucknic- 
ci;,, czaszki,  drugi zk mania lewej  nt-gi 
i iJÓtłttczcnki f w " / v .

P rzcwiezioni)  icii do szpitala w X. 
Sączu.  Stan  Mandu jest  b. ciężki.  1T - 
Utohczas nie odz\ -kał  *dn nrzyioninu-  
śei.

Z  Federacji Poi. Zw ią zk ó w  
Obrońców O jczyzny w  Sta* 

susławowie.
Stanisławów, 29 stycznia. (PAT) 

W  sali B ursy  Rzemieślniczej oońy! 
się uroczysty  opłatek, urządzony s t a ­
raniem  Federacji Polskich Zwdązków 
O brońców Ojczyzny, w skład której 
w chodzą: Zw. Oficerów R ezerw y. Zw 
Lcgjonistów, Zw . P-odoficerów Rezcr- 
w;y , Zw. Peow iaków . Zw. Inwalidów 
i Zwą R ezerw istów . W ojew oda Jag o ­
dziński z pow odu w yjazdu do, W a t-  
szawąy nie mógł w ziąć osobiście u- 
dzialu w uroczystości, p rzesła ł jednak 
łiśt z życzeniam i. W  uroczystym  o- 
platku wzięli udział ks. infułat Baziak, 
wojew ódzki naczelnik w ydziału bez­
p ieczeństw a Sawicki, gau-eral Łuków - 
ski, prezes Sądu okr. Zieliński, b u : - 
m istrz m. Stanisławowai pos. ćbow ;,- 
idee, o raz  200 członków wymieniony,cii 
Związków .

Tradycyjnym  zw yczajem  złoż\ 1 ży 
czepia, łamiąc opłatek, ks. inf. Bazian 
poczem  lJrezes Zw. Oficerów .Rezer­
w y  nacz. Sawicki, przem ówił, pośw ię­
cając pierw sze w'spomnienie tym. k tó­
rz y  polegli, oraz ś. p. biskupow i Ban- 
durskiem u. Mówca w zakończeimu sw e 
go przem ów ienia wzniósł toast na 
cześć P . P rezy d en ta  Rzplitej. lgitaceg > 
Mościok,ego. P. M arszałka Józefa J-‘i i - 
sudsKiegc i P rezesa  Fidacu p. gen. dr. 
Rom ana G óreckiego. W śród dalszych 
przem ów ień, toastów , śpiewów i ko­
lęd zebranie przeciągnęło do północy 
P rzy g ry w a ła  orkiestra 48 pp.

— ~ o — »

Wacław Berent laureatem
nagrody literackie! Min. W. R . i 0 . p

W arszaw a, 29 stycznia. (PAT) .lu n  ,| nym " — w wydaniu książkuw em  nie 
nag ro d y  literackiej M ,nisterstw 'a WR. j ukazał się.
i OP. przyznało  6 głosam i przeciw  je j L aureatam i nagrody literackiej Min. 
dnemu nagród? literacką na rok 1932 j W R. i OP. byli dotychczas: w  roku 
W acław ow i B erentow i za utw ór p. t. 1925 Stefan Żeromski, w 1926 Kornel 
, -W yw łaszczenie m<fcO£. K ontrkanuy- M akuszyński, 1927 Leopold Staff 192: 
datam i b y l"z n a k o m ity  uczony T adc- I Juliusz K ayen-B androw ski, 192&  F er- 
usz Zieliński, Boy-Żeleński i M arja j dynand Goetel. 1930 Jerzy  Szahiaw - 
D ąbrow ska. I ski,. 1931 Karol H ubert Rostw orow ski.

Nagrodzony u tw ór drukowany był 1932 W acław  Berent
w latach 1930-31 w „Pam iętniku W ar 
szaw skim " i „Tygodniku Ilustrow a-

Nagrodia w ynosi 10 tysięcy złotych, 
 o------

Its.

Przeselents gabinetowe w Niemczech
Komuniści g ro zą  stra; kieir. generalnym.



Poniedziałek
M artyna 

Jutro: Piotra z No!.

W schód słońca: 7'21 
Zachód słońca: 16‘ 18

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 30 1 godz. -7.30 „Zbójcy". 

Ab.in, 7.
W torek  31 ( godz. 7.30 „W ieczory  Ka.r-f 

naw ałow e w  O perze", prem iera, 
isroda 1 II godz. 7.30 „Zbójcy". Abon. 7.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek 30 1 T eatr Ukraiński.
W torek 31 I T eati Ukraiński,
środa 1 II godz. 7.30 „Jim i Jill", Ab. 5.

ŚALA COLOSSEUM.
Film: „Niebezpieczna próba1'. Rew ja: 

.Ziuto szaleństwo".

KINOTEATRY.

ADRJA: „Król żebraków ".
.APOLLO: Janet G aynor i C harles 

l arrell „C zar jej oczu".
ATLANTIC: „Bezdom ni'1.
CASINO: „G reta  Uarbo, jako  M ata 

n a t r .
CHIMERA; „Gehenna kobiety". 
GRAŻYNA: .Dzielny w ojak Szw ejk '. 
KO,JEivNIK: .Kobieta z Bocznej Uli­

cy" i ./Slim > G rin przy w o sk u '
MART Slż^K A: „Kjb'ota z Bocznej 

yiicy" i „Slim i Grin przy wufiku'.
OAZA: „Maż Swojej Z ony“ oraz 

„Rew ja".
PAŁACE: ..10 proc. rtia innie" z

l.opkiem Krukowskim.
PAN: „C. k. kom enda serc".
PASAŻ: „Zem sta szaleńca" oraz 

„Zuzia saksofonistka".
PRO M IEŃ : „H aytang" oraz komedia 
R A J: „Biały ślad'*.
STYLOW Y. „P at i Patachofl” jako 

w ynalazcy prochu o raz  rew ja.
SWFTT „Księżna Łow icka". 
UCIECHA: „Cud W ilków - .i „j.ewja,

— W torku w a u ren re ra  w. O per/e
zapow iada sic w ręcz  sensacyjnie, 
gdyż na całość spektaklu P. t- „W ie- 
tz<irv K arnaw ałow e w Oper&e" złożą 
się dwie .it-Jnoakrpwo op ery  kom icz­
ne oraz balet. G rane będą: „Giannf 
Schlcchi'' Puccini*egu o raz  „Bokser 
ciężkiej w agi" Kreneka. całości dopeł­
ni d ivertissetnent baletow e „Noce W ie 
deńskie" z m uzyka Jana S traussa 
(układ A. D ołżyckiegoj w  opracow a­
niu W ładysław a Korneckiego, b. a r ty -  
• słynnego baletu B iagilew a. W  obu 
tych operach kom icznych u jrzym y u- 
iubiericów publiczności lw ow skiej z 
Maria| Sokół. Eugenia Ł asow ska. M a­
nia Pcpow iczów nu, R adzisław em  P e ­
terem . Edm undem  Płońskim . Janem  
Rom anow skim , A natolem  W rońskim  
nu czele. O rk iestra  d y rygow ać  będą: 
Adam Do Iżycki i Antoni Rudnicki. R e­
żyseria  A, U łuchatiow. W szystko  to 
razem  sk łada sie na znakom ita całość, 
k tó r a spraw i. ż „W ieczory  K arnaw a­
łow e w  O perze" cieszyć sie beda  nie- 
uniejszą popularnością o d  „O rfeusza 
w piekle", oglądanego na scenie T ea- 
ru W ielkiego przez 20 tysięcy  ludzi. 

P rzedsp rzedaż  biletów  ,uż się- rozpo­
częła. K a .ty  uczestnictw a (dające 25 
i roc. zniżki) w ażne. Ceny miejsc od 45 
g r do o.zG zł.

■_ popołudniowe przedstawienie 
„Fausta". W  Aniu 2 lutego pooołudnio- 
>• c przedstaw ienie  w  T ea trze  W ici- 
kim w ypełnione zostanie słynna opera 
Gounoda „Faust", w ystaw iona, jak 
wiadomo, na scenie lw ow skiej, w  no­
wych przepięknych dekoraeiacli prof. 
Jarockiego. G łów ne role grane są 
przez najlepsze siły  z M ^na Sokół. St. 
H ingierów na, A. W rońskiego, K. Uż-ej- 
ka  na czele.

— C clcsseum . Dziś poraź ostatni cie 
stąCas się wielkiem powodzeniem  re­
wia pt. „Złote szaleństwo**, k tó rą  -We 
soły  Am or" zdobył sobie sym patia 
L w ow ian. Ju tro  prem iera przebojow e­
go program u „A w antury  arabsk ie1*, 
kjjftr ł  rapew ug  rów nież spotka się 7

'%m ku czci i  r . prezydenta
Jo ze fa  Neumanna.

W  wielkiej ■ ijj dokoła IV. odbyła 
się w czoraj w południe podm usla u- 
roczystość uczczenia pamięci założy- * 
cielą, prezesa i honorowego członka 
lego gmazda. śp. p rsz . Józefa Ncu- 
manna. Umieszczony w sali biust śp. 
Zm arłego ozdobiono zmienia, i em ble­
matami uraz o k ry to  kirem  a straż 
honorową kolo niego pełniło diwńch 
druhó\\ zó~"?zta;idarbrii. Kala była 
przepełniona. P ierw sze szeregi m ięła 
rodzina śM Neuniaiuni z f ld Ś f n  i li­
czni członkowie Rady m. z dr. B ora­
tyńskim , członkowie Tow . s trze lec­
kiego z p r. Stidhfnem. Sokolstw o re­
prezentow ali 'dr. .Małaczyński, dr. W o 
lańczyk, dr. B orow iec i CzayKowski, 
dalej obecn' byli delegaci „Gwiazd? '. 
„Skały i liczna publiczność.

Akadcmję rozpoczęto  odegraniem  
„S tabat M ater" przez orkiestrę, Z\v. 
niższycli funkcj. gni. ni. lawowa pod 
b atu tą  p. B ry ły , poczeni zabra ł glos i 
w icepr. Sokoła IV. Smolicki,

M ówca w  dłuższem przem ówieniu

piękiiemi słów y  skreślił zasługi śp, 
]ii'cz. Netmianna dla naszego m iasta ‘ 
Sokolstw a a zw łaszcza Sokola IV. 
który Jem u zaw dzięcza swój rozw ój 
i w spaniały gm ach. W końcu m ów ca 
oddał hołd żaśhigoiu Zmarłego, a o- 
b eć iii. uczcili J ig ó  pamięć przez l mi­
nutow e milczenie.

W daLzym  Gagu program u Akade­
mii chór szkoły p. S. K asparek pod 
batuta p. B ry ły  odśpiewa! dwie pie­
siu a inż. Benodyktow icz wygłosi! 
■Paśli W uideloty". R esztę program u 

w ypełniła piękna gra na skrzypcach 
dyr. Pańkow a, produkcję o rk iestry  
inandolnrótuw  Sokoła IV, a zakończyć 
m araz odegrany przez orkiestrę Zw. 
niższych rftnkćj. gm iny. Akademia w y 
w urla na obecnych podniosłe w ra- 
żem-k".

Akademię poprzedziło nabożeństw o 
żałobne V;dprawione 2S bm. w kościć- 
le św. Antoniego, staraniem  w ydziału 
Sokola IV.

P r o t Czerny znów przedmiotem
napaści.

W  sobot " d n ia  28 bm. o godzinie 
wpół do 3-e, w ieczorem , do jednego 
z pokojów m ieszkania pror. C zernego 
rzucono kilka kaw ałów  żelaza, w y­
strzelonych praw dopodobnie z jakichś 
ap ara t ów sprężynow ych. Ś w iadczy  o 
tern siła z jaką pociski owe w pad ły  
przez .podw ójne okno na w ysokie 2-gie 
piętro, rozbijając w pokoju w  pobliżu

stojące przedm ioty. P rzypadkow i za­
w dzięcza się jedynie, że jednyrłi z po- 
c .sków  nie została ugodzona paiu prof. 
C zernow a, c p  której w idocznie celo­
w ano. Fakt owej brutalnej napaści 
św iadczy  ponownie o  stosunkach, ja­
kie zapanow ały  w  pew nych sferach, 
używ ających w w alce w łaściw ych 
sobk  argum entów .

Radjowa wystawa krótkofalowców.
D ziś o tw a rto  w e Lw owić w P asa - i, 

żą M lkolascba W ystaw ę R adjow a. u- . 
rządzona staran iem  Lw ow skiego Klu- j 
bu Krótkofalowców. Licznie zebranych j 
na uroczystości o tw arc ia  pow itał irnic 
nicim Klubu inż. W itold Korecki, w y- 
kążując w  sw em  przem ów ieniu, że ra ­
diotechnika w. Polsce rozw ija sie szyb 
kim  krokiem  fak. że nic odbiega zna­
cznie od zagranicy,

/k to tępn ie  przem ów ił prezydent mia 
s ta  Dnojanowski, w y raża jąc  radość z 
pow odu istnienia w e L w ow ie placów ­
ki, której rpzw ój radiotechniki leży na 
sercu i dając w r a z  nadziei, że obecna 
w y s ta w a  Przyczyni się do dalszego 
.popularyzow ania radia w n ajszer­
szych sferach. W  zakończeniu sw ego 
przem ów ienia, d. P rezy d en t 'Ogłosił 
w y s ta w ę  za o tw arta .

W śród  gości. obok najw ybit­
n iejszych przedstaw icieli w ład z  miej­
skich. sfer radiow ych 1 kulturalnych,

obecna b y ła  delegacja Korpusu Kade- 
■: tów Nr. I. w e Lw ow ie z płk. Florkiem  
im czele.

W y staw a  obejmuje pokaz now ocze­
snego sP t/e tu  radiow ego i aparatów  
firnu lw ow skich, o  rdz szereg prac r a ­
dioam atorskich, stoiacych n a  w ysokim  
poziomie toćhnrcabyirfl Na w y staw ie  
pokazano  rów nież apara ty  detek to ro ­
w e  SieprawskiągOc posiadacza kilku 
patentów  w  te j dziedzinie.

B ogato rep rezen tow any  jest dział 
krótkofalow y, obejm ujący eksponaty  
ód  najpiym itywm iejbzych do luksuso­
w ych. W  Hmi dziale reprezentow ane 
sa rów nież eksponaty, nadesłane przez 
kluby zagraniczne, w  postaci w y k re ­
sów . fo tografii periodyków  krótkofa­
lowców zagranicznych itp.

W y staw a dostępna jest dla zwiedza 
jących  za niską, opłatą 4 |  g roszy  od 
osoby  (w ycieczki Po 20 gr. od osoby).

aplauzem . Na ekranie póraz p ierw szy 
\vc Lw ow ie pt:.'.,Noc Chicago".

— Wojewoda dr. Rożuiecki pow ró­
c ił w  sobotę dnia 28 b. m. i nadal u-

 ̂rzędnie.

— Francuski wykład na Uniwersy­
tecie. Na zaproszenie W ydziału  Huina 
uistycziiego w ygłosi prof. P . F rancas- 
ic! z Instytutu Francuskiego w  W ar­
szaw ie, w y k ła d 'p t. ..O francuskiej a r­
chitekturze 17-go w ieku" (z 1cznemi 
przeźroczam i), w poniedziałek. 30 s ty ­
cznia 1933 o godz. l«o-Łej, w sali XVI. 
U niw ersytetu przy ul. M arszałkow ­
skiej. i

•— Zw iązek P racy  O hyw . Kobiet 
okłada serdeczne podz:tko\vanie pp. 
Tyszkow skim  ; Schmidtom za dar 
w  kw ocie 40 zt. na rzecz lrerbaciarni 
dla bezrobotnych" kobiet p rzy  ul. św. 
Zofii 1 i di u m ężczyzn przy ul. W av

! gow ej 1. zam iast w ieńca na irum tięśp . 
j Marji Bulabanowej.) . —o---- -

— Brutalny gw ałt. W czoraj policja 
a resz tow ała  W ład y sław a C harow skie 
go  (Kasztelańska 10), k tó ry  usiłow ał 
zgw ałcić służącą, K atarzynę K abale 
(G łow ackiego 12),

— Wielka kradzież. Do m ieszkania 
S tan isław a Ł aw row a (Kingi 24) dosta­
li się w czoraj złodzieje i Ik ra d li mu 
ubranie i bieliznę w artości 1.400 zł.

Temperatura w e  L w ow ie w  dniu 29 
stycznia  w ynosiła : o godz. 7 rano Ciś­
nienie barom etryczne 737,77, tem pera­
tura —8.5, o  godz. 1 w  południe ciś­
nienie barom etrycztie 737.42, tem pera­
tu ra  --4 .4 , o  godzinie 9 w ieczór ciś­
nienie barom etryczne 735.91, tem pera­
tura — 7.0.

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
m y dalszy ciąg po w! le j  Williama J ,  

Locke‘a „Wielki Pandolfo".

Nieszczęście w  Rodzinie 
pp. ^dzisław o siw a 

SfrańsKicH.
Dr. Zdzistaw a Strońskiego, posła na 

Śeim. w icep rezyden ta  m iasta Lw ow a 
i'w icep rezesa  reg ionalnej'g rupy  B. B. 
W . R„ oraz jego Małżonko -  do tknął 
bolesny cios. Stracili oni ukochanego 
synka, od wielu tygodni żyjąc w co­
dziennej o n ieg o 'o b aw ie  w obec ciężą 
kiej .i nieustępliwej ■ choroby dziecka. 
Ciężko strapionym  Rotlziióm R edak­
cja ' nasza przesy ła  nctjsżozerszt w y - 
raży 'współczucia. Nieszczęście, -jakie 
outknęłc Ićli odezw aio się glęboKifem 
echem "■ sćrcacli licznych przyjaciół 
i znajom ycn j tych w szystk ich , k tó ­
rych łączy  z Nifni wspó'nQść dnżeń. 
nrzekonań ; pracy.

k a w a " w  rozgłośni 
lw ow skie] Polskiego ńauia.

Onegdaj odbyło sio w  salonach P i l ­
skiego Radja w e Lw ow ie miłe zebra- 
nie tow arzysk ie , m aiaco na celu poin­
form ow anie lw ow skiej p rasy  i ster a r­
ty stycznych  o  aktualnych zam ierze­
niach rozgłośni lwow skiej, o raz  zbli­
żenie ich na terenie tow arzyskim  z ze­
społem  radiow ym . W  zeb ian iu  wzięli 
udział przedstaw iciele kół literackich, 
tea tru . redakcvj dzienników  lw o w ­
skich. o raz dy rekc ja  i współoracowim- 
cy  rozgłośni.

D yr. Juliusz P e try  w  przemów .cniu 
w ygłoozonem  p rzez  mikrofon pow itał 
obecnych i p rzedstaw ił zam ierzenia 
a rty sty czn e  rozgłośni lw ow skiej, po ­
czerń p. Tępa uoinform uw a. zebratiycu 
o zorganizow anej w łaśnie p rzez roz­
głośnie lw ow ska w ystaw ie krótkofa­
lowców. dr. Pawli.-zal. i p Budzyński 
zaś omówili u rządzane c d  niedaw na 
„W esołe N iedziele", k tó re  w zbudziły  
w ielkie zain teresow anie radiosłiicha 
czy , 'Objawiające sie za każdym  ra ­
zem setkam i entuzjastycznych listów. 
D otychczas urządzono cz tery  tak ie  im 
pręży, w program ie sa : 5 lutego „Aga­
tka". oraz 5 tnarća „Niedziela śledzio­
w a". W prow adzono tez  w eso ie  audy ­
cje di a dzieci, na życzenie kół żo!n 'er- 
skich zaś p rzygotow uje sie w  iraniacli 
V. W esołej Niedzieli w odew il „R ekrut 
M akutra".

P o  części informacyjnej odbyła sie 
pogaw ędka to w arzy sk a  przy  czarnej 
kaw ie.

I  EKE ANUL

Czar jej oczu.
Realizator Henrv King, produkcja 

F cx  Piet. (kino Apollo).
G łów ne postaci tego filmu odtw arza 

ją: Jonet G aynor i C harles Forrel. Łu- 
tw o sie domyśleć, że  fabuła filmu nie 
odbiegła daleko od  zw ykłego  schem a­
tu ioh produkcyj aktorskich. Znowu 
jest zestaw ienie: m uzyk, syn bogatej 
rodziny i uboga służąca. D em okratyza 
cja i w yrów nanie  różnic k lasow ych na 
stępuje w  sposób am erykańsk i; ona 
zostaie milionerka. W  .rezultacie: hap­
py end z pocałunkiem.

Film mimo w szy stk o  jest m ity i po­
rządnie zrobiony. Znać na nim rękę 
tw órcy „O dtrąconej" a_ Kinga.

bwl.

KATASTROFA SAMOLOTU 
SOWIECKIEGO.

Wilno, 29 styczna. (PAT) Donoszą 
z Dzisny o  przym usów  em lądowaniu 
w sku tek  burzy  śnieżnej sam olotu so­
w ieckiego odbyw ającego lot na linji 
M oskw a - Kowno - Berlin. Sam olot 
w padł w  w ir pow ietrzny  i zmuszony 
by ł do ładow ania na polach kole m ia­
steczka W olyniec. Sam olot zary ł się 
głęboko w  Sn eg'... T rzy  osoby jadące 
sam olotem  doznały  okaleczeń.



W ojewoda B e tzk o w ic ; 
p o s h m  8 . P . *  R y d z” Tydziei Propagandy trzeźwości.

ł>UL.> ^ .V v\ 1 i w i j i_-, i j
giuuat li£Czlv.a\icz iniaiKnrauy zusiul pu- 
slem nadzw yczajnym  i ministrem p tlno - 
inocnjm  R. P. przy rządzie Republiki Ło­
tew skiej. — Na zURcni na»ztin podajemy 

podobiznę P. ministua Beczkowicza.

PO LA Ć V NA MIS TRZ O ST W ACH 
NARCIARSKICH W JU G O SLA W JI.

B iałcgrcd. 29 stycznia. (PAT) Nu 
m istrzostw ach narciarskich w Jugosła 
w ii  w  ioulhii, o l'0'.ac\ li/ . \ s k a l i  k i lk a  uo

b ry c h  m ie jsc . ^  b ieg u  na 18 k im . 1) 
C zech o .s to w ak  Si.nu.uKk 1 :2 0 :lu . 4) 
B ro n is ław  C zech  1:2,3:.'. S t. M a ru s a rz  
6 m ie jsce . A n d rze j M a ru sa rz  9. Ł u s z ­
c zek  U . B s.rycli 12. W sk o k a c h  co
kombinacji: .U S m im J 2) St. M aru­
sarz. 3 ) 'Łuszczek. W mw art;» ni kon­
kursie skoków : U Łuszczek 40 nur..
Ą  S t. M arusarz. 45 in ir .

ZAWODY HOKEJOW E W ARSZA­
WA WILNO.

\V a r s z a w a , i9 . ,s ty c z u ia .  (P A T ) Ro.ze 
g ra n o  tu  m iedzym L ai.m w e z a w o d t h o ­
k e jo w e  W a rs z a w a * *  W iln o  ż 'w y n ,* , 
kie,ni d la  W a r s z a w y  3:1 (1 :0 . 1:0, 1:11. 
H o n o ru w u  b ra m k ę  d la  W iln a  s trz e li ł  
G o d le w sk i. P r z e z  c a lv  c z a s  p rz e w a g a  
z e sp o łu  w a rs z a w s k ie g o .

POGODA.
P rzew idyw any  przebieg pogody do 

w ieczora dnia 30 b. m. v  M ałoFolsee 
W schodniej: P rzew ażn ie  pochmurno,
miejscami opady, nocą Przym rozki. 
Dniem lekki mróz. S łabe w ia try  z kie 
r untów  zachodnich.

Angielski p rze w o d n ik 
pg Polsce.

B rak  dobrych p> zew odnikow, k tóre  
by cudzoziemcom tliły  ogólny obraz 
naszego kraju i stanow iły  propagandę 
jego osobliwości, byw a częstokroć 
p rzyczyną słusznych utyskiw ań. W y ­
daw nictw o, iaki-e ukazało się obecnie 
w  języku angielskim nakładem  Pol­
skiego Biura Podróży ..O rbis1' pt. „See 
Roland next“ (Zwiedź Polskę w kró t­
ce), jest dużym  krnklem naprzód w 
kierunku uświadom ienia zagranicy o 
Polsce.

Nieduża książeczka, obejmującą PO- 
nad 100 stron druku, duje zw ięzły j po 
uętny obraz w szystkiego, co u nas 
zwiedzić w arto , a prześliczne, z nie- 
zw ykłem  smakiem artystycznym  do­
brane fotografie, są najlepszą zachętą 
do odwiedzenia naszego kraju. Znaj­
dujem y tu odbicie najcenniejszych na­
szych cudów  przyrody  i ręki ludzkiej, 
zabytków  a rch itek tu r!. zdobyczy te ­
chniki. obrazów  z życia "i,V.i rozm a­
itych dzielnic Polsk: od Gdyni, po Ta- 
t ry i Pokucie, od a laską  po N ow o­

g ró d e k .
Ge.śeiwe informacje ułatw 'ąją w ie ­

szanie i orientację. Zdobi książeczkę 
stylizow ana ilustracja ludowa Grouow 
skiego. Zew nętrzna strona w ydaw nic­
tw a jest w zorow a. (mg).

R ozpoczynający się tydzień poświc- | 
c ay  Irydzie1.propagandzie walki z a l­
koholizmem pod nazw a .. Tygodnia 
Trzeźwości". Program  imprez jest na­

s t ę p u ją c y :
Dniu 2 lutego nabożeństw o z kaza­

niem o  w strzem ięźliw ości we w szy st­
kich kościołach parafialnych, u św. Ma 
rji M agaaleny po  sumie odczyt p. Sftr- 
b y  o  alkoholizmie w dotnu parafial­
nym. a na Zam ąrstynow ’ic po nieszpo­
rach o d czy t dr. Ćwiklińskiego w miej­
scow ym  O środku Zdrowia. !

Dnia 3 lutego w  stow arzyszeniu  | 
..Rozwój1 ‘ na B ajkach odczyt ks. dr. 
C iem tiiewskiego: . Alkoholizm a chara 
kteir“.

Dni i 4 lutego o allroTiolfzfinie mów;ć 
Tedzie dvr. Duchowicz w  Nar. Org. 
TWbict ful. Klowowicza 7) o ^godzina* 
(>cj wieczór.

Dnia 5 lutego w parafii św . Elżbiety 
w ieczornica dla m łodzieży z p rzed sta ­
wieniem i ’ odczytem  dyr. Dtjrhowicza 
■o godz. 5 popołudniu.

Dnia 6 lutego o godz. 7 wieoz. przez 
radio przem ów i dr. Opieński na te ­
m at: . Alkoholizm w' świetle cugeniki“.

Dla młodzieży- szkolnej w ciągu ty ­
godnia trzeźw ości w ygłoszone zo sta ­
ną pogadanki o spraw ie zw alczania 
alkoliol:z.mu w e w szystk ich  szkołach, 
w ydziałow ych, średnich i za windo­
w ych.

Oct kiitku tygodni uwijało sic po L w a j 
wie dwócli młody cli ludzi, zbierając j 
datki na „Dom Zdrow ia Akademika | 
Żydow skiego11. Policji w ydała  sie ta i 
kw esta podejrzana. P o  zbadaniu cało] 
spraw y ustalono, żc taki Dom Zdro­
w ia w cale nie istnieje a kw estarze nie 
byli uprawnieni do zbierania datków ,

Trzy pożal y wieczorne we Lwowie.
W czoraj w ieczorem  na terenie L\vo 

wa w ybuch ły  w  krótkich odstęźacli 
czasu no sobie trzy  Pożary. P ierw szy  
zdarzy ł sie przy  ul. Łokietka 6. gdzie 
v 'ogniu stanął sklep k o rz tn n y  C haw y 
Spałter. Zanim przybyła  S traż pożar- . 
t;a. spłonęło urządzenie sklepu oraz j 
w iększa cześć w iktuałów .

Bezpośrednio porem przv ul. Szep- | 
tyckich 11 zapalił sic sufit w  m ieszka-

Ą p .

syn Narji \ Zdzisława Strońskich

urodzony 15 stycznia 1931 zmari po 

długich i ciężkich cierpieniach dnia 

28-go siycznia 1933 roku.

P o g rze b  o dbędzie się w  ponie­
d zia łe k , dnia 30 styczn ia  o godzinie 
2-giej po południu z  k r y p ty  kościoła 
0 0 . B e rn a rd y n ó w  na cm e n ta rz Ł y c z a ­
k o w s k i.

Rodzice i Si sstrzyczka.

Znowu fałszywi akademicy-kwestarze
które  — naw iasem  mówiąc — zabie­
rali dla siebie. Jednego z kw estarzy  
ujęto. Jest to 24-letni dentysta. M eczy 
slaw  Erlbaum. Miał on p rzy  sobie fał­
szyw a pieczęć. Spólnik Erlbaunia. Izy­
dor Boinze (Piastów  20) ^dołai zbiec 
przed aresztow aniem .

tiiti Ehrliclia. Szerzący się gw ałtow ­
nie ogień ugasiła dopiero S traż pożui- 
na.

Serie pożarów  zakończył w ypadek 
w mieszkaniu Idy Mandel przy ul. Mi­
chała -6. Eksplodow ał tu printus k u ­
chenny i zapalii: stojącą w pobliżu ka­
napę. Ogień z.lcłano ugasić przed przy 
byciem Straży pożarnej

oderwaniem się od Rosji.
Czerniowiecki ,'Jzas“ (prawicowy 

dziennik ukraiński) podaje:
..W U kradnę odbyw ają się daleko 

idące przem iany. Z M oskw y donoszą, 
że odbyło  się tam  posiedzenie pełne­
go C entraln  W ykonaw czego Ko­
mitetu Komunistycznej P artji. Do te ­
go kom itetu deleguje każds ■autonomi­
czny  kraj swoich przedsta\v.i5ieli. R a­
dziecka Ukraina w ysyła 15 przetTsTu-. 
w iek!:.

U kraińska grupa odczytała na wspu- 
miiianem zebraniu deklarację. w któ­
rej oskarża rząd sowiecki, a szcZegól-ł 
nie Stalina, iż rząd moskiew ski w y ­
konaw cze o rgany  Kompartii system a­
tycznie i nieprzerw anie lamią kti11>:y - 
tuc.ię, którą podpisał* w szy stk o  rep:.-  
miki i która gw arantuje Ukra in i e  :m- 
touom k . W dalszei części dek l a r ac j a  
■grozi, że jeżeli w dalszym  c i ągu  rząd 
ccn traln j prow adzić będz i e  t ego ro ­
dzaju politykę, to Sow iecka ykraluu 
będzie miała wolną rękę.

P o  odczytaniu tej deklamacji GPU. 
aresztów  a-ło w szystkich ukraińskich, 
delegatów , o sa d z a n e  icli w więzieniu. 
B ędą o tu odpowiadać /a  dążenie do 
oderw ania Ukrainy od Rosji Sow ie­
ckiej, ą wiec za separatystyczna dzia­
łalność.

Niezależnie od tego w ładze GPU’, 
tur' Ukra n e przeprow adza-j,-; ostatnio 
m asow e aresztow ania, co wywołuje 
ogiom ne podniecenie wdród Ukraiń­
ców. Należy’ tfę liczyć z pow7aż-:iemi 
w ydarzm iam i na Ukrainie.

Pozatem  niemieckie konsulaty do­
noszą o r-ozruchach głodow ych na U- 
krainie:. Pociągi przepełnione są kidnc- 
Scią. jadacti w  głąb kraju po chleb. N:t 
stacjach oddziały  \vbiskow'e w yrzuca­
ją. tych pasażerów  z pociągów. W 0 -  
de-sie. Kijowie i Charkow ie liczne su 
ostatnio giodow e rozruchy . Głodujący 
napadają na państwow e koop-rutyw 

składy. K rw aw e walki oddziałami 
G PU . są na pt.rządku dziennym Po­
ciągi z ży w nośdą eskortow ane rą 
przez silne oddziały wojsk G PU .*. .

Ceny ro p y .
Na podstaw ie pertrak tacy j p rzep ro ­

w adzonych przez Syndykat Producent 
rów Ropy z Syndykatem  Przem ysłu 
Naftowego, prow izorjum  ustanowione 
na styczeń w7 sprawne odbioru i ceny 
ropy przedłużone zostało na ca ły  nne 
siąc łuty b. r. W obec togo ropą czy ­
stych producentów w tym  miesiącu 
odbieraną będzie nadal po cenach z 
gruct.iia 1932 r. G dyby jednak w  cza ­
sie tym  nastąpiła oficjalna obniżka ce,- 
ny produktów naftow ych, to prow izor 
jum to ustaje i-kończy się w? dniu w ej­
ścia w* życie now ych cen produktów 
naftowych.

PRO TEST SO CJA LISTÓ W  
] KOMUNISTÓW.

i Berlin. '2'J .stycznia. (PAT) Zarządy 
irakcyj m!.'v -dem okratyczuci ■ i lw n t  

' distycznei Reichstagu z.wrócih -.n* d i
■ Przcwodniczac-egif G ocringą z 55i*>n> 

hem przeciwko odwoianai w torkow u 
go odsiedzenia pk-nariiegu parhi-memu. 
E rąkcja social-dcm okratyczna w \ raź • 
przy tem  or/ekonanie. żc Gocring •nr/o 
krSft»ył . \ ’r>ie komnetcircie. Obie -Kr.;-r. 
c*ie domng.iiti sic zw ołanżi koiiwcm:; 
senjoró\ą na-j»óżniei w 'ininicJ/Tułek

j p rzó d ! południem.

ŻYWCEM POGRZEBANI GÓRNIC*

Bruksela. c9 'tyczn ia . (P A !) TN ko- 
1 palni Ai.ziennes z o s tŁ *  żywcem  za>V 

panycli dwóch górników  poRkich: Re- 
: szczyński i Rcdw anck. A kcia ' ratunku-
■ wa pozostała bez skutku. Oba górm- 
j. cy nie da.ią znaku życia.

UzmnitieNZ zdrowie, czas  * p ie n ią ­
dze, podróżując, uą/sątając listy  
£> Cr i tow ary  sam olo tam i.  &  &  
h t fo r m a c ic  i b i le ty :  2 „ł. 4 5 - ? /

i 20 —'iii i b iuru  p o d ro iy .
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E .
Otwarcie Hali Sportowej we Lwowie.

Doczekaliśm y sic w czoraj realizacji 
wielkiego aziefa Miejskiego Komitetu 
i \V .  i W F.

Przy ul. Jabłonow skich na terenie 
(> Baonu San, nastąp iło  'o tw arcie  k r j - 
tej ogrzew anej Hali Sportow ej w o- 
becności przedstaw icieli w ład z  pań­
stw ow ych, wojskowości i sam orządu.

W  pięknie udekorow anej girlandam i 
i proporczykam i w szystkich  klubów 
hali zebrali sic zaproszeni goście. M. i. 
t jawili się -na w idow ni w ojew , dr. Ro- 

arżniecki. wicew-oj. U ychdalcw icz, nacz. 
Sochański i K rzyw oszyński, gen. Czu 
uia, pik. K rzyski, rep rezen tan t FJUVVF, 
siar. d r . ’ Klimów, prez. D roianowski, 
w tceprez. Kubala, wjeeprez. Chajes, 
prez. W iktor, p rez. M oszoro, kpt. Sa- 
uojca, dr. Now ak Przygodzki. Z chwi­
lą. gdy zaw odnicy ustaw ili się fron­
tem  do o łta rza  i popiersiu M arszalka 
Piłsudskiego, p rzed  k tórem  w artę  ho­
norow ą trzym ali S trzelcy , zjawił się 
w hali gen. Popow icz w  tow . gen. 
Langnera, zast. w icem . Składkow skie- 
go. Gen. Popow icz odebrał iraport od 
pik. Św iąteckiego i przeszedł przed 
'rontem  zaw ^jn ik ó w . Zkolei nastąpiło 
poświęcenie Hali dokonane przez ks. 
M atakiewicza, poczem  pierw szy p rze­
m ówił prez. D rojanow ski. w skazując 
na znaczenie now ej placów ki i sk łada­
jąc imieniem m iasta podziękow anie 
tym w szystk im , k tó rzy  przyczynili się 
do jej pow stania. Po przem ów ieniu 
gen. Popow icza, k tó ry  rów nież w ska­
zał na  ogromne znaczenie Iiali spor­
tow ej w  dalszym  rozwoju w ychow a­
nia fizycznego m łodzieży, nastąp iła  
defilada prow adzona przez por. Szo- 
pińskiego. Na czele przeszły  ucztnice 
szkoły  Żychow iczow ei. dalej kadeci, 
iuczniczki, lekkotleci, szerm ierze, pię­
ściarze, zapaśnicy, d rużyny  g ier spor­
tow ych. AZS-u i Sokoła M acierzy.

Piękną uroczystość zakończyły  po­
kazy sportow e oraz tańce, k tóre w zbu 
dziły ogólny poklask i uznanie.

L w ow ska Hala Sportow a, to  dzieło 
niezm ordow anej pracy grona łudzi, 
których nazw iska sport lw ow ski zapi 
sse złotem i głoskam i w  swej historji. 
Do ty ch  zaliczam y gen, Popow icza, 
dr. NowakrPrzygodzkieg-o, inż. Kucha- 
ra , inż. O lszew skiego, płk. św ią tec -

kiego. mjr. W yczółkow skiego i w . i. 
Rozumie się, że baz pom ocy finanso­
w ej Rządu i M iasta nie doszłoby to 
dzLiO' do skutku. Nie skończone ono 
jeszcze, lecz początek byt najtrudniej­
szy.

\ '  zw iązku z o tw arciem  liaii zim J* 
wej odbyła się w czoraj przed połu­
dniem oficjalna inauguracja i o tw a r­
cie toru łyżw iarskiego i hokejowego 
O śfudka W F. w obecności prez. mia­
sta Droiaoowskiego, dow -cy DOK gen 
Popow icza, ■■■eprezentanta PU W F. płk. 
K rzyskiego i gen. Langnera. Do ze­
branych ptzem ow ii w krótkich sło­
w ach dr. N ow ak-Przygodzki, poczen;

zebrani g racze wnieśli na zew  W acła  
w a K uchara odpowiedni okrzyk apor­
towy. Część sportow ą rozpoczął po­
pis w je ićz ie  figurowej m istrzow skiej 
pary  Polski Bilorówna-Kowalska w 
czasie p rzerw  meczu hokejow ego po­
pisyw ał się w jeździć figurowej p. Mar 
mol oraz para  K ieskrów na-Ł 0w c zyń- 
ski.

Główną atrakcję program u stanow i­
ły zaw ody hokejowe zakończone zw y 
cięstwem  drużyny C zarnych nad z e ­
społem kom bm owanym  zj g raczy  P o ­
goni. Lechji. AZ5; i Hasinonei w  s to ­
sunku- 4:3 (0:0 J:3-i:U L  G ra b y ła  bar 
dzo ciekawa, tempo dobre. Zespół

i

S

N o w a  sie d zib a  s p o rtó w  w e  L w o w ie .

j kom bhiuwany p rzegrał mimo lepsze* 
i go pierw szego ataku, głów nie dzięki 
I fatalnej grze obrony złożonej z M aue 

ra j Schlaffa, C zarni grali bardzo a»h 
• bitnie i energicznie. P ie rw sza  tercja  

minęła bezbramk-owo. W  drugiej czę­
ści pierw szą bram kę dla team u zdo­
byw a Sokołow ski, jednak S tu p n ick i. 
szybko się rew anżuje. Stan 1:1 r ie  u- 
trzym uje się długo, gdyż dobra akcja 
•Sabińskiego przynosi team ow i znów 
Ptow adzenie. Solow y przebój K asp u a  
k-a doprow adza ponownie do w yró- 
wnanlrt. W  trzeciej tercji Czarni ener­
gicznie atakują i uzyskują przez Ka­
sprzaka i Jałow ego II. dwie dalsze 
bramki, N ajlepszym  graczem  na boi­
sku był bezprzecztiie Sokołowski, do­
brze sp isyw ał się rów nież Sabiński. 
U Czarnych w yróżniał się K asprzak, 
S tupnck i, Jasiński. Sędziow ał p. W a­
cław' Kuchar. W idzów  kilkuset.

Lodow isko Ośrodku, to piękne dzie- 
ło n rr . W yczółkow skiego, na którem  
m łodzież nasza zą minimalną opłatą, 
może zażyw ać tak zdrow ego aportu* 
jakim jest łyżw iarstw o.

0 .warcie od? w s a 
K. W. t .  i P .

W czoraj w  niedzielę odbyło się w e'L iw ow ie uroczyste poświęcenie nowej 
hali sportow ej, .budow anej staraniem  miejskiego kom itetu PW . i W F. O tw ar­
c ie  odbyło się w  obecności p rzedstaw icieli wfadz cyw ilnych < y.ojskow ych 
z W arszaw y- i Lw ow a. U rządzenie hali sk łada się z bieżni lekkoatletycznej 
i szeregu urządzeń dla- biegów, skoków  i rzutów , boiska dla gier sporto ­
w ych, kortu  tenisow ego, planszy szerm ierczej, .ringu bokserskiego i toru  bi­
eżnego. H ala w yposażana jest -równio* w  sprzęt g im riastycznosportow y . 
Obok hali urządzony zo s ta ł to r ślizgaw kow y. Zd-ęcie nasz© p rzedstaw ią  

w ew n ętrzn y  widok, hall sportow ej.

W  U;i"u w czc r a j szy m do k on an o  v,* 
obecności licznie z e br an y ch  w ładz c y ­
w i lnych  i s to i s ko w yc h  o tw arc ia  i odę-. ■ 
w iska  l\li“ !-k icgo Komitetu W y c h .  F P .  
i P rz y sp .  Wojsk,

Aktu otw arcia dokonał z ramienia, 
M. K. W . F. i P . W. dr, Nowak P rzy - 

•gadzki. Zawodom  hokeypw ym  i  nąpi- 
-. som Jyżwiar: kim pp. BHorównej i Ko­
w alskiego. Kislerównei - i Ł ow czyń- 
sbiego o raz  p. M<>rmola przyglądała 
sic licznie zebrana publiczność, okla­
skując piękne ew olucje łyżw iarzy .

Zaw ody hokeyow e ..Czarni* —T eam  
,.A“ z powodu nieudolnego zestaw ie- 
ui drużyny „A" p rzez kapitana spor­
tow ego L O l .  A. L. nie s ta ły  na w.\ 
spkim poziomie. Gra szybka i brutalna 
ze strony C zarnych  zakończyła  się 
ich zw ycięstw em . Bram ki zdobyli Ka-

Brzuchowicc jako teren narciarski.
Lw ów  zna B rzuchow ice. jako  lotni* 

sko. jako podmiejski© m iejsce w ycie­
czek niedzielnych ■ św iatecznycn.

W  niedziele p rzybyw ają  tu tysiące, 
by  w  cieniu sosen „ łyknąć14 św ieżego 
oow ietrzą , pocuągnac piw a czy też 
kw aśnegi. iMeka i zostaw iw szy  m asę 
zatluszczonego papieru i łupin z jat — 
w rócić  w  natłoczonym  pociągu do de­
mu w  przekonaniu, że  B rzuchow icc 
b y łyby  w cale  piekn-e, gdyby  b y ły  nie 
tak rów ne (!) i gdyby sosny  nie za­
słan ia ły  w idoków  (!).

T ak  jest w  lecio. A w zimie ? — W  
zimie Brzuchu w k x  są nieznane — n.kt 
tu  nie zagląda — w  lesie panuje c*sza. 
Czasem  z b łą k a ło  sie tu kilku narciarzy  
— i to zaw sze ci sam i zapaleńcy — 
któ rzy  zazdrośnie strzegli sw ej tajem ­
nicy. że tu piękniej w  zimie aniż-eh w  
lecie

Jednak lody zostały przełam ane 
w łaśn ie  ubiegłej zimy. W yznaczono 
trasę  „w  góry*1, kupa narciarzy  zje­
chała ra z  i drugi i zaczęła  w e Lw ow ie 
w ychw alać „odkryty** nowy teren nur 
ciarski WTeszcie Zarząd ..Tow. Mitośn. 
Br/tichowiic" urządził zaw ody narcuir 
'•kie — no i B rzuchow icc znalazły sic 
na najlepszej d radze  rozwoju. Jeśli się 
uda w  lecie zachęcić w ycieczkow i­
czów  lw ow skich do opuszczenia zale­
sionych okolic d w orca  i pójścia „w 
KÓ.rv“ — w ów czas B rauchow ice s ta ­

nu sic w ażnym  czynnikiem  w e  w zm o­
żenia się ruchu tu rystycznego  we 
Lwowie.

Że B rzuchow icc sa  terenem  narc ia r­
skim dowodem  tego kurs przew odni­
ków narciarskich PW ., -urządzony tu 
w  dniach o d  16—żb bni.. w  którym  
wzięli udział członkow ie P W . z po­
w iatów  Lw ów . Bobrka. Kamionką 
S tium ,. R adziechów  — o raz  M -dnło- 
w y  kurs w  lutym dla początkujących 
narciarzy  P W . tylko dla pow iatu lw o­
w skiego oraz dla niesfow arzyszouych.

Zarząd „Tow . M iłośn. Bpzuęhowic . 
licząc sic ze w zm ożonym  ruchem  n a r­
ciarskim  w yznaczył w terenie dwie 
trasy  narem rskie. jedną 8 kkn. z a w j-  
dniezą, drugą 9 -kim. dla tu ry sF w .

T rasa zaw odników  biegnie, ud no w e  
go budynku pow iatow ego O środka 
WT i PW . deptakiem  w zdłuż gościń­
ca ku kolonii w akac. miejskiej, obok 
mej ku pierw szej z p raw ej struny  linii 
Jeśtej (teren -równy), tą linią ku górze 
ku t. zw. „Sośuiiiie*'. podejście ostre 
na orne pola. obok nich na lewo lasem 
w zdłuż row u granicznego ; dazcl w 
dół Daiei ,\\ górę rzadkim  lasem ku 
v-’leży tryaii-g.: obok niej ua lewo te re ­
nem rów nym  droga leśna w ijącą jSic 
obok w yrębu  na praw o ku iasowi star 
szemu na poia orne (spadek)- przy za­
budow aniach inż. Tolloczki. Lew a 
strono malimiarni gw ałtow ny zjazd w

i dół ku  drodze gminnej (ulica O chro- 
n |.k) — obok ź ród ła  u  podnóża góry1 

J na p raw o lekkie podejście ofrnk wiej­
skiego budynku m ieszk. Na lewo silne 
podejście ku lasow i w yznaczoną dro­
ga ku szerokiej linii leśnej i w  praw o 
lirua leśna „Osowy*1 po  rów ni; przy 
końcu nuji, zjazd dhigi w praw o i linia 
stA lew o ku górze, znowu zjazd i po­
dejście na grzbiet, skąd w idok na trzy  
garby , po zjaździe w dół trzy  podejścia 
i dw a zjazdy. O statnie pode.iście do 
daw nego fortu austr.. skąd  prześliczny 
widok na ca le  B rzuchow icc ,i okclicat-
ii-e lasy. na. R zęsnę B atorów ke. Borki 
Janow skie, na „Średnia"** i Hamulec. 
Od bram y żelaznej ścieżka i te r p e n y - 
aa ziozd ku etneijtarźow i. przed któ­
rym  na praw o ku kulturze obok leśni, 
czów ki lekki zjazd na praw o f kołu 
budynku szkolnego na gościniec, po któ 
ryni doiazd do budynku Ośrodka.

f ra s a  tu rystyczna  prow adzi z dwor 
ca knleji przez pas ochronny w  ul. J a ­
sna po terenie rów nym  do M agazy­
nów 'am unicyjnych skąd ku m ostow i 
nad potokiem. nvz\ w cjś th t do zakładu 
kąpielowego na p raw o a przekroczy­
w szy  gościniec iego lew ą stroną — 
deptakiem  — otouk cm entarzu do pier­
wszej liui: leśnej; podejście na grzbiet 
i zjazd w dół d o  dlugie.i M ji idącej w 
prawu- a w iodącej przez las Hot oska 
ku Lwowowi. T rasa b. dobrą dla nar­
ciarza. gdyż ciągle zjazdy i podejścia 
urozm aicają drogę. Dalej poza sana­
torium  gruźl. równolegle do gościńca 
lwowskiego. Tu tazda przez pola Wo­

łoska. teren łagodny, doskonały do 
1 ćwiczeń i zaprawy narciarskiej Z ból 

tych na prawo w  skos długi zjazd do 
urzędu gminnego w  Hołosku, ka J na 
lewo gościńcem do rogatki zaniarsty- 

. nowskie.i: lub cbok cegielni Schleiche- 
ra na Kiepurów.

Któ'bliżei chciałbr zapoznać śic 'z 
oboma trasami, ten ma ich plan sytu­
acyjny znaczony kolorowo na dworcu 
kolejowym w  Brzuchowlcach. VJ tere­
nie należy sic j onnntówać paskami 
czerwouemi. malowapemi farba po. 
d rz e w a c h  i słupkach w  m .eisęach
zwrotów.

W ielka, wygudu dla' turystów jest- 
możność odbycia tej wycieczki w  Cza< 
sie między przyjściem i odjazdem po­
ciągów. Punktem oparcia jest budy­
nek ośrodka W . F. i P; W .

Dziś gdy wyiazd do Sław ska, czy 
innej górskiej -okolicy, stał kle dla n a - ' 
szi ch narciarzy luksusem. Brzuchowi 
ee ze*sw ym  urozmaiconym teren-m, 
stałą sie bezcennym skarb&m i zastą­
pić inoga w zelkje \\'vm agania narcia- 
rza-rurysty i zaprawiającego' się za* 
wodnika.

Spodziewam się, że nasz Lw ow śk ' 
Okręg. Związek N a a . i nasze Tow , 
Narc. bliżej sie tern żanueresuja i  urza 
diza dc B rzuchow ic szereg  w ycieczek.

M v w e L w ow ie sami nie wiemy, ja­
kie okolice i jakie.i w artości tu ry s ty cz ­
nej posiadam y K. W.
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\ sarzak 2. Jałowy II. i Stimnifcki do 1- 
Dla drużyny A. Śókółowski i Sabinsk;. 
W di użytile Cżarnyćli wyróżnili bk  
Stuonicki i Lfimisfko piękna s ra .  o raz  
Kasorżak ale fylko brutalnością.

W  teamie atak Sałńński. Sokołow­
ski. Ziimei balMzo dobry. Drosft atak 
niezgraiiy. Jasiński 11. ma wszelkie 
dane na dorkenałego hokeistę, jednak 
do  poważniejszych spotkań jeszcze 
nie dorósł.  Sclllai a-a -A ron ie  bezna­
dziejny. Mauer też nie lepszy. Wań- 
czycki winy puszczonych bramek nie 
ponosi. Sędziował b. Kuchar. dopu­
szcza iąc niepotrzebnie do ostrej gry.

Za w o d y nsrciarsk e Czarnych
W ezyrat odbyły się na Pohulance 

zaw ody narciarskie o odznakę sp ra ­
wności PZN. organizow ane przez Czai­
li y eh S tartow hfo 80 zaw odników  w  
kategorii seniorów', juniorów i pan. 
W  konkurencji senjóróó. na dystansie 
\2  kim. uzyskało  odznakę 42 zawodni 
U ów. w  klasie juniorów na dystansie 
•» kim. odznakę uzyskało  11, w  grupie 
pan na 9 kim. uzyskało  odznakę 7. 
W yniki indyw idualne by ły  następują­
ce: Senjorzy U? kim.: Śm iałow ski
1:03.8, 2) Fajkosz 1:03.31, 3) J a ś k i e ­
wicz l 06.21. Juniorzy 9 khn.:' D S zcze  
panklew ćz 51.58. 2) Dobrowolski
54.04, 3) Kesśelring 57:4„-. Panie: i)
Ral»ka 59.05.. 2) Śm igielska 1:00.42. 3) 
lVLozeró\vna 1:14.02.

W śród  zawodników w ybił s ięS zcze  
P a n k ie w ic z , k tóry  w y losow aw szy  nu­
m er 1 uzyskał b. dobry czas oraz R a’- 
ska, k tóra w ynikiem  sw ym  nabiła 14 
juniorów.,

Klęska Cracfmi.

d ę s k a  bokserów  Czarnych.
W  bokserskich zaw odach tow arzy ­

skich Hasm onea pokonała w czoraj 
C zarnych 11:7 pkt. Wynik* technicz­
ne były następujące; M esner (Hl w y ­
g ry w a  p rzez w . o. z  pow odu niesta­
w ienia się przeciw nika. Rom anow  
(Cz) zw ycięża na pkt. Tura. Schirak 
(fi) w y g ry w a  przez w. o. z  powodu 
nadw agi Gerlacha. W  spotkaniu poza 
konkurencją Schirak zw ycięża na pkt. 
G erlacha. Ś traus bije na pkt. G ikw i- 
cza. K ursow er w y g ry w a na pkt. z Ju ­
szczykiem . Friedm an (H) zw ycięża 
niespodzianie na pkt. B rolika (Cz). Be 
gaj (Cz.) w y g ry w a  w skutek  poddania 
się Bi nda w  trzeciej rundzie. G ross 
rem isuje z P rzyby lsk im . Sędziow ał 
w ringu p. Kaller, o-inkrowali S cthef- 
ke, pkt. Janicki i Nadolsk W idzów  
około 2000

Nasi narciarze w Bu- 
a a ie szce .

W  piątek, w' p ierw szym  dniu h ar­
ce rsk ich  m istrzuśtw  W egier rozegra 
ny został bieg na 18 kim. W biegu tym 
Polacy zdobyli olbrzymi sakoss, zaj­
mując w szystk ie  cz te ry  pierw sze miej 
sea w następującej kolejności: 1) Jan 
M arusarz  — 49 m inut -  sek., 2) Sku­
pień -  50 mm., 3) Legiersk; — 51 m. 
2 sek., 4) G órski — 52 m. 54,2 sek. Do 
piero na piątem  niieiscu uplasow ał się 
najlepszy zaw odnik w ęg ersk i, a mia­
nowicie' —  P o tte ra , z w ynikiem  55 m 
31 sek.

W  drugim  dniu zaw odów  n jtrlia r- 
Ucich od b y ł się bieg zjazdow y 22 ib ni. 
S tartow ało  20 zaw odników , P o lak ó w  
W ęgrów  i C z e c h  oslow aków . W  kon­
kurencji tej pt zew aga zaw odników  pc 
skich była  miitiejsza. Zawodn cy  nasi 
nie czuli się dobrze na ciężkim, zlodo 
W acialym śniegu. Daw ał się in w e 
7-naki b rak  odpow iednich nart. P ierw  
nze miejsce zajał: Igloy 3:38.2, 2) Ł e­
b s k i  (Polska) 3:39.4, 3) M atyas Fpl- 
vV 3:48.2, 4) B a n fts i (czechosiow.) 
;k54.5, 5), G órski 3:562, 6) M arusarz 
3:57.3. j  ogólnej punktacji Pu 2 dniu 
zawodów prow adzi Lege^ski 462 pkt.

M arusarz 451-52,. 3) Górski 420.1 ■

W zaw odach hak.-Owych o m istrza 
atwo kl A okr. krak. odniósł Sokó! 
sensacyjne zw ycięstw o  nad  Cracovią 
w stosunku 2:1 2 '0  0:0 0:1). W  pierw  
szei tercji Sokół mą znaczną p rzew a­
gę, grając zespołow o b. dobrze. P ierw  
szą bram kę zdobyw a W ołkow skl a  
drugą Kaltnan, W  drugiej tercji C ra- 
c jv ja  przychodzi uo głosu, atakuje o* 
stro , jednak bezskutecznie, poniew aż 
bram karz Sokoła T ałłow śk i paruje 
doskonale w szelkie strza ły . W  trz e ­
ciej lercji Cracowia prow adzi bardzo

energiczną oietisyw ę. nie schodząc 
l, połow y przeciw nika. Gra zyskuje na 
ostrości. Pod koniec Trytko po kom- 
binaCl Nowak. M arćhew ćzyk uzysku­
je honorow ą bram kę dla Cracovi!. 
Z graczy  Sokoła na w yróżnienie za­
sługują Kałrnan. W olkow yski. T arłów  
ski S ęd tiow ał p, B reuer słabo. W i­
dzów' około 1060.

Dżięki pow yższem u zw ycięstw u So 
kół znajduje się na p :envszem  miej­
scu z S pkt., 2) C rac0via 6 pkt. Do 
Krynicy j-edzie Sókót.

Wielki rozwój terenów szyoowtowych
w Bezmieciowej.

P race  w  zakresie polskiego lotnic­
tw a bezsilnikowego w ykazu ją  w' ubie­
głym  roku wielki krok naprzód. M iarę 
rozwoju s v- w n i c t w a  stanow ią m. in. 
dane. dotyczące lotów. jakie odbyto  na 
p ierw szych w  Polsce terenach sz\ - 
bow cow ych w  B eznuechow ej.

M ianowicie podczas gdy w  roku 
1928 w ykonano w Bezirf echowej zale­
dwie 5 lotów 'szybow cow ych w  raku

19$$ liczba lotów w ynosiła  2.356. Ogól 
n v  czas  lotów w  roku um es, , *-m ‘' . u n o ­
sił 346 godz. 21 min. (w  roku 1923 —- 
5 min.).

I  ogólnej liczby łoi ów. 'W ykonanych 
w Beżm iccnówei w  roku ubiegłym , 
723 przypada na loty treningow e (288 
godz. 5 min.), o raz  1.632 na lóty szkol­
ne (58 godz. 16 Siiiw).

U l t O N I i i i l  i h i - O i M h d A ,

24 PAŃSTW  w  z a w o d a c h  o  p u h a k  
DAVISA.

Komitet organizacyjny pulia.ru Davis.i 
oti zym ał w czoraj 2\- te  zgłoszenie do te ­
gorocznych zawodów'. W  stref.e europej- 
skief w alczyć będą Niemcy. Austria, Bel­
gia, Danfe. Hiszpania. \V. B ry tan  ja.. G re­
cja, W ęgry, Holandja. W iochy. Irlandia, 
Japonia. M onaco.-N orw egia, Polska, Ru­
munia, Szw ajcaria. Afryka Południow a. 
Czechosłow acja i Jugosław ia. Do strefy 
am erykańskiej należą S tany Zjedmoczont 
Kuba i M eksyk.

O stateczny term in zgłorzej) upłj w a 
^ dniem .31 stycznia.

TENN1SIŚCF LŁGJI JA t-A  DO SZTOK- 
HOL MU.

Sełtcjz tenndsowa Legja. najbardziej ruci, 
liwa nasza organizacja  tarn ikow a, sfinali­
zow ała  w yjazd  sw oi cli czołow ych rakiet 
du Sztokholmu.

Na zaproszenie najw iększego sztokholm ­
skiego klubu tennisow ego A, 1. K. w y­
jeżdżają z W arszaw y  w  dniu 1 lutego br. 
dwaj zaw odnicy Legii — Tłoczyński i 
W ittinan, którzy w  dniach 4 i 5 lutego br. 
rozegrają  w  stolicy Szwecji m ecz z  rep re ­
zentacja A. I. K.

Praw dopodobnie po skończonym  turnieju 
obaj nasi tennisiści pozostaną przez 
tydzień w  Sztokholmie, gdzie trenow ać 
będą z Najuchem — obecnym  trenerem  
Szw edów . Następnie m ożhw cm  jest, żc 
ze Sztokholm u pojadą zawodnicy nasi Jo  
Berlina, gdzie w ezm ą udział w  projekto­
w anym  meczu tennisow ym  Berlin—W ar­
szawa-.

WYCILCjEKA n ar ciar sk a .
sekcja narciarska Lr K. S. „Pogoń“  u rzą­

dza w dniu 12 lutego 19,5,? r., wycićc.zke 
narciarską przez S trzelnicę do Brzuchowic, 
Punkt z-bomy 0‘45. rófea.Ltjśę żam arstynow - 

. ska. W ycieczkę prow adzi dr, ZygmutU 
Drohocki i p. Jan W oron.

WALAS1EW1CZÓWNA I WIT 1 MANN
Jak się dowiadujem y, słynna -nasza bie­

gaczka S tanisław a Wnlł.siew.iczpwiia za­
m ierza na w iosnę zabrać się do :.vporui te ­
nisowego i zasiać szeregi członków  Sekcji 
tenisow ej WKS. Legii.

Również czw arta  rakieta Polski, E rnest 
Wittmo-nn. w  zw iązku ze swojemi zajęcia­
mi zawM p.wem i przenosi się na stale do 
W arszaw y. W zw iązku z yow yższem  
Wittma.fi W stąpił już do sekcji tenisow e i 
Legji.

REPREZENTACJA SZTOKHOLMU
W  MECZU PRZECIWKO POLSKIM 

TENISISIOM,
W dniach 4 i 5 lutego rozegramy zosta­

nie w bztokhi/l,mie m ecz tenisow y pomię­
dzy tenisistam i W arszawskiej Legji (Tło- 
czyńskł i W ittm an), a  lcp rezen tac ia  naj- 
w i^ łlą e g o  tenisow ego klubu sztckhoJm 
skiego, A 1. K. Z ram ienia A. I. K. w al­
czyć będą — S chroeder i Soedderstroem .

„SPORT'*
jedyne lw ow skie pismo sportow e w y ­
szed ł dziś w  zw iększonej objętości, 
bogato  ilustrow any. — C eną numeru 
20 groszy.

Żądajcie i kupujcie w s zę d zie  t y  k o  c ze k o la d ą ;
BLO fi gfosoodarsk i HOFLING&RA 7.. kg. Zt. 2 .2 0
BLCK d eser o w y  HÓFLINGERA 7* .. .. 2 .5 0
BLOK. m leczn y  KÓFLINGERA '/, .. 2 .8 0
BLrOll o rzech o w y  HÓFM Ni^ĘRA 7s »» *» 3 .2 0

Bezrobotni a książki.
B e z io b o c ic , k tó ro  p o z jj^ w ia  m a ­

sy  ludzi zdoln>c!i do pracy kaw ałka 
ch leb a . poem sra za  so b ą  ta k ż e  imtfc 
k lęsk i. Jed n ą  z n a jw az i e jsz y c h  
je s t  u jem n y  w ,pływ  p sy c h ic z n y , jaki 
w y w ie ra  na  jednostk i św iad o m o ść  
w ła sn e j b c z u ż y te cz n o śc :, ro z g o ry ­
czen ie , i n a d m ia r w o ln eg o  czasu , 
k tó re g o  w sk u te k  b ra k u  ś ro d k ó v  
m a te r ia ln y c h  nie m ogą b ez ro b o tn i 
na leży c ie  z u ż y tk o w a ć .

Z a r a d z ić  tem u  m o g ła b y  m ożność  
p o ż y te c z n e j le k tu ry , k tó ra b y  z a p e ł­
niła  b e z ro b o tn e m u  jego  ja ło w e  dni, 
p o b u d z iła  w y o b ra ź n ie , a  p rzede-' 
w sz y s tk ie in  zn c g a c ila  iego um y sł 
n o w em i zd o b y czam i. Je d n ak że  b e z ­
ro b o tn i, p o z b a w  en i o ie n io lz y  ni e-

ty lk o  n a  k u p n o  k s iążek , a le  n a w e t 
na opłacenie abonamentu w tiajtań- *
sze j w y p o ż y c z a ln i, n ie  m o g ą  k o rz y ­
s ta ć  z  teg o  d o b ro d z ie js tw a  k u ltu ry . 
S tw ie -d z o n o  n a to m ia s t, i e  na,ogół 
o h #uw liią  w ielk ie z a in te re so w a n ie  
k s ią ż k ą  i p ra g n ie n ie  uzupełtw em a 
s w y c h  w !adom ośc i.

Z w iązek  P ra c ę  O b y w a te lsk ie j 
K obiet p ro w a d s ą c j  Ś w ie tlic ę  dla 
B ez ro b o tn y ch  (W a g o w a  i ) ,  w  k tó ­
rej z b ie ra  sie  co d z ien n ie  o k o ło  300 
b e z ro b o tn y c h  z w ra c a  się  z g o rą c ą  
p ro śb a  o o f ia ro w a n ie  k s iążek  ola 
czy te ln i i w y p o ż y c z a ln i te j Ś w ie tli­
cy . O hecn ie  Ś w ie tlica  p o siad a  tuk 
m ało  k s ią ż e k , a p o p y t na nie je s t 
ta k  d u ży , że  z g ła sz a ją c y  się co - ,

Ważne dla poda'n ktiw.
I  Iżby SKarbówej 11. otrzym ujem y na- 

siępujący 4,001 un ikat: '
Na •asady ie  ;<rr. 52. 5-3. 54 i. 55 ustaw y 

?. dłiiu 15 lipc.i 1025. o pańsW ow ym  po­
datku przem ysłow ym . Izba Skarbow a 
w zyw .i płatników  do złożenia najpóźniej 
y  terminie do dnia 15 diiego 1933 w edług 
ustanowionego w ro n i zeznań o obrotach, 
osiągnięty cli v  ciągu ubiegłego roku 1932, 
a tó odrębnie

1) Co du- każdego bdciżielnegO zakładu, 
względnie p rzeasięb iorstw a handlćw ego 

iża ( iiiżo |eK  w, taryfie (zał. dó art. 23 usta­
w y) do I. i II. kategorii przedsiębiorstw  
handlowych.

2) co dó każdego oddzielnego zakładu, 
w zg ednie przedsiębioisiw a p rzem ysłow e­
go, zaliczonego w ta r ; i i o (zal. dó art. 23 
ustaw y) Jo p;er\vszycli pięciu Kategorii 
p rzedsięb iorstw  przemysłowWch.

3) co do każdego zajęcia p rzeinysłow e- 
£ó, , aiicżonego w taryfie (zal. do art. 23 
ustaw y) do I. i II. a) b) kategorii zajęć 
przem ysłow ych.

4) co do każdego sam odzielnego w olne­
go zajęcia zaw odow ego (a.rt. 9 ustaw y).

Nadmienia się, żc przeklasów anie przed­
siębiorstw a należącego do jednej z katego­
rii w ym ienionych pod 1. 2. na indyw idual­
ną prośbę płatnika do kategorii niższej, 
jedynie na zaisadzie art. 9 u s t a w  o p. p 
nie powoduje bynajmniej zwolnienia dane­
go przedsiębiorstw a od obow iązku sk łada­
nia zeznania' o obrocie, przew idzianego w  
a r t 52 ustaw y i że w  razie niezłożetiia 
zfezuania stasow ane będą postanow ienia 
art. 55 i 103 tlstaw y.

PrzedsiębiorstwM  handlow e i przcmysłC* 
M'e, należące do kategorii niższej, niż 
w skazane pod 1 i 2, tnoga także, składać 
zeznania o obrotach w terminie do 15 lu~ 
tćgo b. r. i w  takim rażie ko rzysta ją  
z upraw nienia, przysługującego płatniKOm 
pouarku przem ysłow ego z m ocy ustępu 5 
art. 75. powołanej w yżei ustaw y.

Zeznania u obrotach, z w yjątkiem  ze­
znań spółek akcyjnych, w inny być sk ład a ­
ne w łaściw ym  urzędom skarbow ym , gdzie,: 
będą v ydaw auc bezpłatnie form ularze 
zeztiaii.

Spółki akcyjne, spółki z ograniczoną Od­
pow iedzialnością - i Inne przedsiębiorstw a, 
k lę ło  ;ia zasadzie sw ych statu tów  lub spe 
cjainycli przepisów ją  obow iązane do pu­
blicznego ogłaszania spraw ozdań o aw jćh  
operacjach lub do składania spraw ozdań 
ur- zaiw ierdzania w łaściw ym  organom , 
w inny sk ładać zeznania o cbrolacn w szyst­
kich należących do nich zakładów', lecz 

i każdego oddzielnie temu urzędow i akarbo- ■ 
wemu. względnie tej Izbie S karbow ej (art 
57 ustęp 2), w  której okręgu znajduje s»)ę 
siedziba zarządu spółki, w zględnie przed­
siębiorstw a.

‘W ■Aeznaij.i-aclt o obrotach przedsię­
biorstw . w ym ienionych v punk'ach 1 i 2 
a n . 52 Usiawy. a pro w adzący Sit praw idło­
we księgi fia§dlowe. ora,z przedsięb.iojstw. 
w ymicnionycli w  ustępie 2 art. 52, ustaw y, 
a  prow adzącj ch praw idłow e księgi lian- 
(łlowe oraz przedsiębiorstw ', wym ienio- 
n a k ź \ zeznać odrębnie sum y obrotu, osią­
gniętego w  każdym  poszczególnym  mie­
siącu kalendarzow ym  ubiegłego roku 1932,

Do zeznań o .ob ro tach  mają być  dołączo­
ne w  oryglnaiach lab odpisach dowody 
w p iJt m iesięcznych względnie kw artalnych  
ty tuG m  zaliczki na podatek przem ysłow y 
od obrotu (art. 53 ustaw y).

Kto uje z łoży  zeznania o obrocie ta r t. 
art. 56, 58 i 64 u staw y) w  term inie do 
dnia 15 lutego 1933 lub Kto w brew  posta­
nowień iom art. 53 ustaw y przedstaw i w  
zeznaniu o obrocie niezupełne dane. ule­
gnie w m yśl art. 103 ustaw'y karze  p ierięż- 
uej od 50 do 500 złotych.

Kto zaś w celu uchylenia od ustaw ow ej 
pawimmści podatkow ej siebie tub osoby, 
przez siebie zastępow anej św iadom ie poda 
w  zeznaniu o obrocie (art. 52 i 53 ustaw y), 
względnie w  w yjaśnieniu złożonem w  
myśl przepisów' art. 76 p 1 ustaw y nie­
praw dziw e w iadom ości, k tóre mogą się 
przyczynie do udarem nienia w ym iaru, albo 
dc uszczuplenia ustawmwo należącego się 
podatku niezależnie od obow iązku 
uiszczenia należności podatkow ej, ulegnie 
na -zasadzie art. 105 ustaw y karze  pienięż­
nej od dw ukrotnej do dw udziestokrotnej 
sum y uszczuplonego w zględnie narażone- 

• go la zmniejszenie lub uszczuplenie poda.- 
ku, a  w  razie okoliczności obciążających, 
nadto karze pozbaw ienia wolności do 3 
rbięsięcy.

d zien n ie  w  zn aczn e j ilości n ie  m aja  
m ożnośc i c z y ta n ia .

K siążki sk ła d a ć  m o ż n a  w  lokalu  
Z w iązk u  P r a c y  O b y w a te lsk ie j K o­
b ie t, B e rn a rd y ń sk i 1. 2 , o d  godz. 
10— 12 co d z ien n ie  Z w y ją tk ie m  dr.i 
św ią teczn y ch ' lu b  w  Ś w ie tlic y  i>rzy 
ul. W a g o w e j ! i, co d z ien n ie  o d  16-~

Szanujesz zd ro w ie , czas i p ie n ią ­
dze, p o d r  żu ją c , w y sy ła ją c  tis iy  

&  i to i r a i  y  sam olotam i. &  &  
In f arm acie  t  bilety i l  ei, 45-71  

i  a u -a a  i  b iu ra  pod ro  y .
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[ ; ’ :acja xcnferencyj gospodarczych
N igdy z w y c z a j u rządzaaiia  kotife- 

re r.cy j g o sp o d a rc z y c h  nic by t tak 
ro z p o w sz e c h n io n y , jak  w  dobie p o ­
w ojennej. N igdy  rów m ież re z u lta ty  
k o r.fe ren cy j ty c h  nie b y ły  tak  n i­
k le, nie s ia ły  n ie jak o  w  s to su n k u  
o d w r o tn o  p ro p o rc jo n a ln y m  do ich 
iiości. C zy  b e d z .e m y  ro z p a try w a ć -  
r e z u h a iy  wLelkiej m ię d z y n a ro d o ­
w e ' k o n fe ren c ji z r. 1927, c z y  s ły n -  
uei ko n feren c ji o ro z e jn rc  ce lnym , 
c z y  d łu g .eg o  sz e re g u  d a lszy ch  kon 
ie rtu tcy j, ja k  np. w  O slo , O uchy , 
L o z a n r :e, S tre s ie  i w  w ie lu  w ie lu  
in n y ch , w szęd z ie  sp o ty k a m y  jed n o  
i to sam o  z jaw isk o . W  n a jlep szy m  
r a z  e k o n feren c je  nie p rz y n o sz ą  ż a ­
d n y c h  p o w a ż n e js z y c h  re z u lta tó w  
p o z y ty w n y c h . W  g o rsz y m  c z ę s to ­
k ro ć  jed n ak , n ie s te ty , sp o ty k a n y m  
w y p a d k u , p o c iąg a ją  za  so b ą  k o n s e ­
k w e n c je  u jem ne. T y p o w y m  teg o  
p rz y k ła d e m  są  re .zu lta ty  k o n fe re n ­
cji o  nozeim ie ce ln y m , k tó ra  spo  ■ 
w o d o w a ła  b e z p o ś re d n io  g w a łto w ­
n y  w z ro s t b a r je r  ce ln y ch .

O becn ie  ś w ia t  w s tę p u je  w  n o w ą  
fazę  m ię d z y n a ro d o w y c h  d e b a t g o s ­
p o d a rc z y c h . P o  zak o ń czen iu  w  Ue 
n ew ie  o b ra d  k o n fe ren c ji w  sp ra w ie  
sk ró c e n ia  cz a sn  p ra c y , czy n io n e  są  
p rz y g o to w a n ia  do  o tw a rc ia  w ie lk :ej 
m ięd /zy n aro d o w ej ko n feren c ji g o s ­
p o d arcze j w  L ondynie*  k tó ra  dążyC  
m a  n iem nie j, n ie w ięce j, jak  dc  pod 
n ie s ie n ia  cen  s u ro w c ó w  w  skali 
św ia to w e j, d o  p rz e ła m a n ia  P-i zesile  
Id a  i z a in ic jo w a n ia  n o w eg o  olę-esu 
p o m y śln o śc i.

J a k  w id z im y , k o n fe re n c ja  lo n d y ń  
s k a  s ię g n ą ć  m a  do p o d s ta w  ty c h  
w sz y s tk ic h  s k c m p lk o w a n y c h  p ro ­
b le m a tó w  g o sp o d a rc z y c h , j a k a  s ta  
ją  p rz e d  lu d zk o śc ią  w  d ob ie  p o w o ­
jennej. S tą d  też  i tru d n o śc i s ą  b e z  
p o ró w n a n ia  w ię k sz e . U ja w n iły  się  
one  już w  tu k u  lis to p a d o w y c h  o - 
b ra d  K om ite tu  P rz y g o to w a w c z e g o  
E k s p e r tó w  k tó r y  m ia ł p rz y g o to ­
w a ć  p ro g ra m  k o n fe re n c ji  N ie o s ią ­
g n ię to  ż a d n y c h  p o z y ty w n y c h  rezu l 
ta tó w , g d ^ z  ckspercu  w dali s ję  w  
d y sk u s je  iiad is to tą  p ro b lem ó w , 
k tó r e  m ia ły b y  b y ć  postaw >one n a  
p o rz ą d k u  dz ien n y m  o b rad . O becn ie  
o b ra d u je  n a d  p ro g ra m e m  d ru g a  s e ­
s ja  teg o ż  K om ite tu  P rz y g o to w a w ­
czeg o , o p ie ra ją c  się  w  s w y c h  p ra ­
c a c h  na m em o rja le  p rz y g o to w a w ­
czy m , sp o rz ą d z o n y m  p rz e z  s e k re ­
ta r ia t  L igi N aro d ó w . U sta lo n o , iż 
g łów m y cel k o n feren c ji s tan o w i pod 
n iesien ie  poz io m u  cen su ro w c ó w , 
lecz  że ce l ten  nie b ęd z ie  m óg ł byc 
os a g n ię ty  b e z  u reg u lo w a n ia  in­
n y c h  p o d s ta w o w y c h  m ę d z y n a ro  
d c w y c h  p ro b lem ó w  g o sp o d arczy ch ,

P ro b le m y  te  za ś  m o żn a  w  o b ec­
n y m  m om encie  po d z ie lić  na 3 g rib  
p y :  1) zag ad n ien ie  d ugńw  m ię d z y ­
so ju sz n ic z y c h , 2) zag ad n ien ie  s w o ­
b o d n e j p en e trac ji k a p ;ta?ńw , 3) u su ­
n ię c ie  p rz e sz k ó d  w  h an d lu  m ię d z y ­
n a ro d o w y m . Z a ła tw :e ire  p ro b le ­
m ó w  d łu g ó w  m ię d z y so ju sz n ic z y ch  
p o s :ada  triew ą tp liw ie  k lu c z o w e  zna 
ozen ie . N 'ep o d o b n a  b o w iem  o c z e k i­
w a ć  o o w ro ru  n o rm a ln y c h  w a ru n ­
k ó w  na ś w ia to w y c h  ry b k a c h  p ie­
n iężn y ch , póki s p ra w a  d łu g ó w  nie 
z o s tan ie  d e fin ity w n ie  z a ła tw io n a  1 
to  w  sen sie  z rz e c ze n ia  się  A m ery k i 
zn aczn e j częśc i sw y c h  p re te n sy j. 
P ó k i to  n ie  n a s lą p i n iem a m o w y  o 
p o w ro c ie  A nglii do w a lu ty  z ło te j r 
z lik w id o w a n ia  ch ao su , p an u jąceg o  
na ty n k a c h  p ;e n 'e ż n y c li, rwemąj m o ­
w y  o zam ic in w an iu  w skali m ięd zy  
m rn c lo w e i ekcii p o m o cy  f in an so ­
w e j dla s to ją c y c h  prz.' d r u n a  k r a ­
jó w  E u ro p y  ś ro d k o w o  - w sc h o d ­
niej. W  ogó lności odc inek  p ien ięż ­
n y  n a s trę c z a ć  b ęd z ie  n iew ą tp liw ie  
zn aczn e  tru d n o śc i. O p o stęp u jące j 
d e z c rg a n 'z a c ii ś w :a d c z v  b o w iem  z 
jed n e j s tro n y  fak t o d s tą p ie n ia  od

w a lu ty  z ło tej Unii P o h id iu o w o -A f- 
ry k a ń sk ic j. z d ru g ie j n ieb ezp ieczn e  
p ro je k ty  in flacy jne, c o raz  śmielej^ 
la n so w a n e  w  S ta n a c h  Z jedn ., u 
p rz e w id u ją c e  m. iti. em isje  b a n k n o ­
tó w  na sum ę 3 m ilia rd ó w  d o la ró w .

N iiem niejszc tru d n o śc i w y s tę p u ­
ją  na  odcinku  to \v a ro w rym , a  jeżeli 
d la uzu p e łn ien ia  d o d am y , że tru d ­
ności na in n y ch  o d c in k ach  nie 
zm n ie jsza ją  się, że h o ry z o n t p o lity ­
c z n y  w s trz ą s a n y  je s t  n ad a l echam i 
g ró ź b  i p ro w o k a c y ' r e w i z j o n i s t y *  
n v ch , że b ra k  p o d s ta w  d la  p rz y ­
w ró c e n ia  sw o b o d n e j w y m ia n y  m ię ­
d z y n a ro d o w e j r ą k  do p ra c y , a  w ięc

zm esien ia  o g ran iczeń  im lg ra c y  
nycb  —  to w ó w c z a s  w  całe j pełn i 
z a ry su je  sic  p rzed  nam i o b ra z  t r u d ­
ności, z k tó re m i w a lc z y ć  p rzy jd z ie  
ko n feren c ji lon d y ń sk ie j.

D o o p ty m izm u  n a s tra ja ją  jed y n ie  
i p o jaw ia jące  się  tu i ó w d zie  oznak i 

p o p ra w y  g o sp o d a rc z e j, oznak i w y ­
ch o d zen ia  z g łęb o k ie j d ep resji. O 
Meby u trw a li ły  s i t  one  i p rzy D ra ły  
c h a ra k te r  ogólno-św "iatow ej p o p ra ­
w y  p o ło żen ia  g o sp o d a rczeg o , to  s. 
tą  ch w ilą  w z ro s ły b y  rów m ież z n a ­
czn ie  sz a n se  p o z y ty w n e g o  ro z w ią -  

: zan ia  tru d n o śc i ru .ęd z y n a ro d o w y ch .
A. C.

Dzieje psów stambulskich.
Jedną z  osobliwości K onstantynopola 

stanow iły  dawniej niezliczone zgraje 
psów. bezpańskich, bezdom nych, które 
w łóczy ły  sie oo ulicach m iasta, żyjąc 
z żebraniny, kradzieży i \yysVjkiv. a n * 
odpadków  na śmietnikach. T urcy  miel: 
dla tych czw oronożnych nędzarzy  ja­
kiś specjalny sentym ent, to  też psy 
g raso w ały  po ulicach bezkarnie i n ie ­
ż y ty  się niesłychanie.

Dziś psy KonstaintyŚlonoja istnieją 
już tylko w historji stolicy Turcji. Dr. 
Remle.iget, by ły  naczelnik w ydziału 
Insty tu tu  Pasteur o wskiego w  K onstan­
tynopolu, umieścił w „M ercu re de 
Dranice" w  nader interesującym  a r ty ­
lerie szczegóły ow ego ch arak te ry s ty ­
cznego zjaw iska byłei stolicy Imper­
ium Ortomańskiegu.

P só w  tych było w  Stam bule około  
50.00b. W yw odziły , się one od jamni­
ków, przyw iezionych do C arogrodu w 
w iekach średnich p rzez uczestników 
[ ochodiów krzyżow ych. Żdegenęrowi, ■ 
i<e z bieg em czasu, drogą k rzyżow a­
nia z  kundysam i ulicznemu zatraciły  
zw olna cechy sw ej ra sy  i u tw orzy ły  
sw oistą, potw ornie b rzydką ra sę  stam ­
bulskiego w łó częgi.

C iekaw a była „struk tura  socjalna" 
lej jedynej w  sw ym  rodzaju psiej spo­
łeczność . Posiadała ona  dość złożoną 
i pom ysłow ą organizację  w ew nętrzną. 
P sy  stam bulskie tw o rzy ły  niejaką „od­
działy rejonow e". K ażdy oddział był 
sprężyście  dow odzony przez „patriar­

chę", zwanego- przez T urków  „baszą", 
lub „wielkim adm irałem ".

W śród psów  - w łóczęgów  istniała 
bardzo, o s tra  dyscyplina. Nie śm iały 
one przekraczać sw ych rejonów i za­
głębiać się na „tery torium  o b c e 4, co 
było surow o i doraźnie karane przez 
„tubylców 14. Z darzały  się na tern dc 
całe psie wojny, lub też k rw aw e poje­
dynki w odzów  zw aśnionych oddzia­
łów. P sy  szukały sobie pożyw ienia 
indywidualnie, każdy dla siebie. Naj- 

1 ciekaw sze sceny j często najostrzej­
sze „bitw y44 zdarzały  się wieczorem , 
podczas grem ialnych uczt, kiedy w yle­
wano pomyje i w yrzucano z dom ostw  
.odpadki — zwyczajom wschodnim 
w prost na ulicę. Jak  tw ierdzi doktór 
RcMoleiget. szczekanie, w arczenie, m la­
skanie i 'chrzęst kości w silnych psich 
"zębach o tej godzinie tłum iły w szy st­
kie inne odgłosy Stam bułu. Nic było 
copraw da w tedy  jeszcze motocykli, sa­
m ochodów i syren.

W ypadki w ścieklizny zdarzały  się 
zadziw iająco rzad k o  w  tej psiej gro­
madzie. N ależy to  tłum aczyć w p ierw ­
szym rzędzie ścisłą Kolacją oddzia­
łów. przyw iązanych do- poszczegól­
nych terenów,' co zapobiegało rozsze­
rzaniu się ew entualnej zarazy.

Na w ytęp 'en ie  tej psej arm j w płynę­
ły  .czynniki... polityczne. Na m ocy de­
kre tu  rządow ego zosta ły  p sy  K onstan 
tynopola w ysla  .ie na odosobnioną w y­
spę skalistą na  m orzu Marma-ra, gdzie 
w yginęły  doszczętnie z  grodu.

Ofcn żka licznych taryf koleiowwch.
M inisterstw o Komunikacji, rozum ie­

jąc Ciężka sy tuacje  n iektórych dzie­
dzin gospodarstw a narodow ego, wpto 
w adził n szereg zniżek w  taryfie p rze­
w ozów  en.

I tak  przew óz cegieł jest o 25 
proc. tańszy przy przewozach na od­
ległość do 100 kim. i 10 proc. na dalsze 
odległości — .dalej 15 proc dla rudy 
krajowej. 5 proc. dla rudy zagranicz­
nej. 20 ptoc. dla złomu krajowego i 
importowanego oraz 15 proc. dla su­
rówki żelaza.

Obniżka w  tej dziedzinie w yw rze  
dodatni w pływ  na ożyw ienie ruchu bu 
dowlanego.

Zniżka na Przewóz drzew a opałow e 
go i surow ego do tartaków  w ynosi 
30 proc. na odległość do 200 kim.

P rzy  eksporcie d rzew a tak  obrobio­
nego. jak nieobrobionego zntóka w yno 
si 20 proc. p rzy  w yw ozie p rzez porty  
i 15 proc. p rzy  w yw ozie  p rzez grani­
ce lądowe.

P rzew óz zboża i nasion rośjm  stra.cz 
k owych został obniżony o 25 proc. do 
100 k’m„ p rzesy łk i mleka do  w ię­
kszych ośrodków  spożycia — 48,1 
proc., drób żyw y  i di ty  — 20 proc 
se r — 41,2 proc., len i konopie na eks­
p o rt — 66,1 p roc, itd.

Rozm;litości 19*15: Skrzynka techniitztia
w por. p. S tanisław a W ładyki. 19*30: 
Tr«<ns. /  W arszaw y, Felieton m uzyeznv. 
1945: P raso w y  Dziennik R adjow y. 20: 
T rans, z W arszaw y. Koncert popularny w 
w yk. ork iestry  P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
miiiskiego. 22. K w adrans literacki. „Ju- 
Ijusz Kaden - Bajidrowski**. „W  lakierow a­
ni k la tce '1 (iragm ent z powieści p. t.: „M a­
teusz B .gda"). 22*15: 'Iran s . z P rag i cze- 
i- R i ej. 23—23‘3U: R etransm isje ze stary  i
zagranicznych.

Poniedziałek, 30 stycznia.
Lwów. (381) Uodz. 'i 1.40: Codzienny

P rzeg ląd  P rasy  Foisk,. 1T50: K u m  M eteur. 
Cl. W ojsk. Stacji M eteor. 11.58: Sygnał 
czasu z O liserw at. Astronom, w W arsza­
wie, hejnał z W ieży M ariackiej w  K rako­
wie. O dczytanie program u na dzień 
nWżący. 12.10: M uzyka z płyt gramof. 
13.2u: Urz. kom. Państw . Inst. M eteor.
13.25—15.10: P rzerw a. 15.10: Urz. kom. 
Państw , inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 15 25: P rzeg ląd  komu 
nikaicyjny. 15'30: M uzyka z p ły t gramoi 
16: „Listy i p rogram y1* dyr. P e try . 16*25: 
T i ans, z W arszaw y . Lekcja jęz. francu­
skiego (kurs elem ent.). 16'40: „Bilans han­
dlow y i p łatn iczy1' w ygł. p. W. Ja s trz ę ­
bow ski, 17. T rans, z W arszaw y Utwory 
na, dv a fortepiany wyK. żofja  Duwidson i 
Eliza Rosenblum ówua. 17*25: Kom. C entr 
B jura H ydr. dla żegl. i rybaków . 17‘35: 
T rans, z W arszaw y . Pieśni w  w yk. Marii 
L astuzzi. 17*55: O dczytanie program u na 
dzień jjąst. 18: M uzyka lekka z kaw . „Ita 
lia“ w W arszaw ie. 18‘50: „W  służbie mi- 
łoscieVdzia“ wygł. p. Janiną Ruczajowa. 
19*05: Rozm aitości. 19‘20: W śród książek. 
19*30: „Na w idnokręgu11. 19*45: P rasow y 
Dziennik Radj. 20: O pera z p ły t gram oi. 
..Giocołida11. A. PotichiolM*ego w w yk. ze- 
ŚPofu tea tru  „La S cala '1 w Mediolanie. 
22‘55: Komunikaty. 23—23*30: Muzyka ta­
neczna z W arszaw y.

Mogiły na cześć poległych 
ukraińskich żo łn ie rzy.

„Dilo11 u-odaie: Ukraińskie gminy so­
kolskiego d o  wintu o trzym ały  zezw ole­
nie cd staro stw a  usypania .mogił na 
■cześć poległych ukraińskich żołnierzy: 
M;edzv niemi skorzystali z tego miesz 
kańcy wsi Bojanicze k tórzy  p rzy stą - 

* pili do sypania mogił* W  zw iązku z 
tein m iejscowi Polacy wszczęli alarm , 
zarzucćiac Ukraińcom naruszenie i 
stra tow anie polskich grobów . Spraw a 
ta zain teresow ał sie Posterunek P P . i 
niedługo potem przyjechał zastępca 
starosty  Bauer, k tóry  zakazał dalsze­
go sypau,a. mogił. P ozalem  pociągnię­
to do odpow iedzialności kilku w ło ś­
cian. a  w  tei liczbie i studenta Di;i- 
czysayura. W  wyniku rozp raw y  .w szy­
scy  zostali uniewinnieni. ' r

Wiadomości z  kraju.
CHODORÓW . Jasełka, Lcgn n Mło­

dych  urządził w  sali Sokoła ..Jase łka1'. 
W y traw n a  reżyserja  p. Leona W ana- 
fowutza spotkała sie z ogćlnam  uzna­
niem. P iękna opraw ę scerrczjia i do­
skonałą gre aktorów , zw łaszcza w  sec 

- nie „w  okopach \  ‘̂ nagrodzono burzą  
i oklasków .

PAMIĘTAJMY o  c e l a c h  i  z a d a ­
n ia c h  TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

Program radiowy.
W torek. 31 stycznia.

Lw ów . 1381). Godz.- 1T40: Codzienny 
P rzegląd  P rasy  Poisz. 11 5i«■ Kom. Meteor. 
Gl. W ojsk St. M eteor. 11‘58: Sygnał czasu 
z O bserw atorium  Asironomicz. w W arsza­
wie, hejnał z w i : lj  Mariackie: w K rako­
wie. O dczytanie, pi osram u na dzień bież. 
12*10: M uzyka z. >:\t UainoL 12*20: Urz. 
k o m ^ P ań stw . Instyt. M eteor. 1325—15*10: 
P rzerw a. 15 10: Urz. kom. Państw . Instyt. 
E ksportow e;n . L5* 15: Kumuuikat gospndm 
czy. 15*25: L w ow ski C liw ijka 'M orska  .
i Kolonialna. 15*30: Kom. Państw . Urz.'. ■■

W yclt. Eiz. i Państw . Zw. Sportow ego. 
1.-/35: Skrzynka pocztow a dla dzieci, w 
opr. cioci Ady. 15*47: M uzyka z płyt. 16: 
Akcja Radjo - dzieciom. 16*25: T rans, z 
W arszaw y. O dczyt dla nauczycieli: Wy- 
eliowanie m łodzieży poisk. na obczyźnie”, 
wygł- P. Sew eryn  M aciszew ski. 17: P opo­
łudniowy koncert sym foniczny w  w yk. or- 
„ia-dry Filharm . W arsz. pod dyr. G rzego- 
■ za Fitelberga i Irena Ja,cobi (fortepian) 
17*55: O dczytanie program u na dzień nast. 
18: T rans., muzyki z kaw . „Szkockiej". 
W przerw ie skrzynka dla chorych. 18*55:

R Ó Ż N E

Z A R Z Ą D
C entralnego B azaru  P rzem ysłu  Ludow ego, 
Spółdzieln ia z ogr. odp. we Lwow ie zaw ia­
dam ia, że  W alne zgrom adzenie  z dma 
30/12 1932 i 17/1 1933 uchwaliły ro zw iąza­
nie i Jucwidacie tej spółdzielni. W obec tego 
Z arząd w zyw a w ierzycieli do zgłoszenia 
swych roszczeń w ustaw ow ym  rocznym  
term inie od datv o ;ta tn ieao  og łoszen ia . 22u

_ _ _ _ _

lub piamno krzyżowy nupię. Pod „Z?raz“.

Odpowiedzialny redaktor: Juljan Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego"; Lwów ul. Złmorowicza 15.
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Pwekład autoryz. J. Sujkowskiej. 

(Ciąg dalszy.)

„Błagam  o osta teęena odpowiedź, 
czy mogę mieć nadzieje. Bardzo f r t
ni' -

— O dpow iedziałaś? — z a p j ła b  Kla­
ra.

— Tak. Chcesz- w i.dzieć jak?
,,có ż  Ja k  to poradzę, kochany 

przyjacielu. że pan ma nadzielę? Rze­
czy  stoją tak, jak przy naszem ostat- 
Mieni widzeniu".

— M iila ło  cię to okropnie dużo 
kosztow ać — zauw ażyła praktyczna 
Kłara.

— Zużyłam  tylko połowę kredy,tu 
odparła Pola.

On zaw sze hojny — w estchnęła  
'i d y  Dem eter.

— Zabaw ne jest to — c i s n ę ł a  Pola 
— że od tego czasu nie miałam od nie­
go ani iło w a . A do o.ebie pisał?

— Nie. Miałam wiadom ości fjriko z  
drugiej ręki, od Uglowa.

Pola nastaw iła  uszu. W ięc Klara 
podtrzym yw . Ta znajomość z  m łodym  
człow iekiem ? O czywiście. U polow ała

go i w sączyła do najsym patycznisi- 
s-ze, sekcji menażerii. Nic to, żo itós 
był lwem, bo mógł się nim stać. N-sra- 
zie pom agał jej trenow ać atne Iwy i 
czyn’! to  nadzw yczaj udatnie. Potrafił 
zjecliuć sobie sym patie każdego.

— W iesz, moja droga, m usiałam  kie­
dyś zaprosić W irginie B oser. O krop­
na kobieta! Musieli ją przekląć w  ko­
łysze rodzice chrzestni.,. Specjalistka 
od kontroli urodzeń M ulthusa, n ieza­
m ężnych maSek, niepożądanych dzieci 
i tym  podobnych skandali. Nie m asz 
pejęcia, co  to  z«t okaz, oo za  tw arź! 
Isrna poczw ara! Ale m usiałam  ją za­
prosić. Ma ogrom ne w p ły w y  i ciągle 
się o  niej pisze. P rzy jechała , W yw oła­
ła ogólną konsternację. W y ta rła  po­
dłogę Babjingtoneni a rzuciła go w  
k ą t zatrw ożonego perspek tyw ą niepo­
żądanego dziecka. P o trak to w ała  po­
błażliwie znanego ginekologa Całithor- 
pe‘a  i pow iedziała laciy Z u zan n ę  M ott- 
bury, m atce dziesięciorga dzieci, że 
w idocznie m e w iedziała sam a, co robi­
ła i że to w ogóle cud, iż te  w szystk ie 
dzieci nfe um arły  w niem ow lęctw ie. 
Goście tni uciekali jiediii po daugich, 
pod lnetekctem  naglących depesz. Z 
wielkiiŁjj rozpaczy  nasadziłam  na ma 
G rzegorza i on ją dop’ero utem pero- 
w ał Ten chłopak tną gen*alne zacięcie 
tow arzyskie. Znalazłam  ;ch w ieczo­
rem, rozpraw iających o  astronom ii.

WIELKI PANBOLFO. 66)

— W iara peruszj góry. które i*sw 
w ąjąc się. odsłonią now e złoża a k  
się nazyw a są ruda

— Ńjz.wa jest zakonspirow ana. W 
handlu uchodzi ta  ruda' za mispikie!.

Barabasz, znudzony rozmoWą j cbo- 
iętnością ludzi, w stał, ziew nął, p rze­
ciągnął v l  i podreptał z pow rotem  do 
donn:.

Ualow p c p jtr /y ł  za nhn z roztarg- 
idcaiem, potzem , zw róciw szy  się nagle 
do Poli zapytał:

—- C icrzym , pM w da?
— B arabasz?
Młody człowiek . uśmiechnął się ła ­

godnie 2 potrząsnął głową.
— Nić., P atido lk .

T ak  potw ierdziła szczerz.-. —
Tu wjajijr człowiek,

Grzegorz wyjął z P.ortfwu depeszę.
— Niech pan' p rzeczyta. Nadana z  

pewnej m iejscowości w  Andach. Do­
sta li m la tydzień tejinti.

..Zaduei icśCi Połrilś. Dcwk-dz- ec 
się" . -

— Kto to jest Pobili?
— Judeii ż jego pćnsfonarzy. s ta ru ­

szek. k tó ry  zarządza! k ę d y ś  w y tw o r­
n ą  figur gipsow ych w  Soh/i.

— Takich, k tóre siprzedaia na uli­
cach? — zapytała Poła.

— Sprzedawali- Zdale  tni śie : ż o  ta
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ra z  już n ip  ^ k ó rz y s ła la  z d u b rc j o - 
kazii choć  n igdy  w  tak i ra ż ą c y  
ł»{**sób. O n w  dalszy  m  c ią g u  o- 
tw ie ra ł p rzed  jtla  s e rc e , d u szę  i z a ­
m ia ry . Z a w sz e  m a n e w ro w a ł m ono 
Hlem, z a w sz e  b y i łąk i sam  ch u d y , 
d y s ty n g o w a n y  i w .e rn y . R o zw o ­
d ząc  'się po w ażn ie  n ad  sw o ją  p o ­
d ró ż ą  na oko ło  św ia ta , głćvA iie 
z p u n k tu  w.dzc.iwa ho te li, rz u c a ł od 
szusu  do  czasu  m ętn e  a luzje  po li­
ty czn e . P o la  p o ró w n a ła  go w  g łęb i 
duszy  do e łcg u n ck .ćh  p o d ró ż n  ków  
2 X V !I-go w ieku . Tak' A d d so m  
Pisząc o  W en ec ji, n zn a ł A rse n a ł z \  
jodyny g m ach  g o d n y  w zm iank;. 
A jednak , S p en ce r b y k  tia • o - 
ś rsn ic z o iiy  s p o s ó b , . z n a w c a  o b r a ­
zów . P o la  z a s ta n a w ia ła  s~e\ c z y  U. 
M o  p ra w d z iw e  upodobanie c z y  
też  ko lokcjom crstw  o w ro d za ju  fi­
la te lis ty k i. W ydav . al *^e suchszy  
{ d a lszy  o d  s fe ry  v. ra ż e ń . v- k tó re j 
zam y k ało  się  jej is to tn e  t y c  e. u\ż 
y-edykolw iek '. O c z y w iśc ie  p os a-fpi- 
|a  z ą pi ljmni-hwie i fiTOgła U- 
•^l-Miwiedł'wić ty lk o  uapade iii sza- 
Ien.st.wa. S% > te ra z  wrócMa dif ?>o- 
-zylahio-Sj' j

B y ła  już późiią g o d z i n a ,  k i e dy
wy pro wadził i* do hallu ze

gałąź handlu uTcżnego już nie istn eje. 
T eraz  firm a do rtarcza  posągów  ao  
szkół arty sty czn y ch  i ogrodów . P o ra ł  
m usiał należeć do sta rego  reginiekt. 
Sir W iktor poratow ał go w  biedzie. 
N am rA m e zasięgnąłem  języka i doć 
w ;edzl*lem  się, że s ta ry  um arł. Ale 
w ażne jest to, że Pandoho n 'e  o trzy ­
m aw szy  zw ykłego  kw artalnego  ostu z 
podziękowaniam i, zaniepokoił sie i za­
depeszow ał. Musi być w  kłopotach po 
uszy  Tylko wielki człow iek pam ięta
0 takich drobnostkach.

O czy G rzegorza jaśniały blaskiem 
zachw ytu. Pola skinęła głow ą.

— Ma pan rację. — I zadała  mu 
znów  to sarno pytanie, co  w  Beugs- 
le s -E a u v  — C zy on opow iadał kiedy 
panu o  sw o :cn łatach dziecinnych?

—  N igdy. W  jak im  c e lu ?  TaC v ltt 
dz-ie jak  on  ż y ją  te ra ź n ie jsz o śc ią
1 p rz y sz ło śc ią  P rz e s z ło ś ć  d la nich  
n ie  is tn ie je .

—  A w d n ak  ten  P o lin i m u sia ł n a - . 
le żeć  du p rz e sz ło śc i.

G rz e g o rz  w z ru s z y ł  'ram ionam i 
i ro z e śm ia ł się . P rz v S z ło ść  P a n d o l-  

■fa m u s ia ła  b y ć  o g rw n u ic  u ro z m a ic o ­
na, już c h o ć b y  są d z ą c  po  sa m y c h  
jeg o  pensjo  n a r  zach . Ale U g lo w  był 
c z ło w iek iem  p ro s te g o  se rc a .

S p a ja ją c  papierosa, którego Pola 
ortmówjiła. rzekł:

wrózbnem  oznajimiewew, że ma jc] 
coś do powiedzetriia. Pow iedział, że 
jedzie do G enew y P ^ramienia 
reądu 

— O l?  — rzekła.
— Będę m iał udz;a | w k ierow a­

niu losami Europy. T rzy m am  
w  ręku nici od bardzo szczególnej 
sytuacji politycznej. Przypuszczam , 
że może. panią zainteresuje to, 
o czem wie bardzo niewiele Osób.

— Ocli, naturalnie — odpow ie­
działa.

O detchnęła  z (uczuciem ulgi, 
y\ p 'e r\vszej chwili z lęk ła  się. że. 
znów jej s ię  oświadczy. T eraz  
o mało tnę w y  buchnęła h is te rycz­
nym śmiechem. G dyby  to uczynił, 
n iusiaiaby mu odpow iedz 'eć  teim 
samem* słowam* co Pandolfowi 
w R tn e s - le s - ta m ; ,  % udv,rócepięm 
nazwisk, Ale nieba oszczędziły  jej 
tej grore.-kowej tortury.

K lara  p rz y sz ła  do im pokoju , jak 
z w y k le  i>,7.ęd pó jśc iem  1 pać, żeby  
u m ó w ić  w ra ż e n ia  Unie.

N a g l e  .P o la  rz e k ła :
—• B y ła m  dziś b a r d  jo  g rzeczn a . 

D ep e sz o w a ła m  do P a u d o lta . żę Tga 
tlzam  f lę  w y jść  ireg o .

M ow ua.idrnższa! —  w y k rz y ­
k nęła  p rzy ja c ió łk a , p rz y c isk a ją c  
ja  do serca.

Później zapytałam , jakim sposobem  
sprow adził ją z niem owląt Sa gwiazdy. 
Ópcw iedział ze śtnr.chem , że .pew nie 
zboczyła ze swego ulubionego tem a­
tu „V",a D roga M leczna1'. Kochany 
chłopiec. W ozyscy go lubią. Naw et 
mąż. R az G rzegorz odm ówił i p rzy ja ­
zdu na  W itk-end , przez dum ę czy  coś 
równie niedorzecznego i F rank  poje­
chał osobiście w ypłoszyć  z  Tite 
S treet, a jak Frank chce kogoś oczaro­
w ać, to  zaw sze postawa na sw ojćm  — 
zakonl iudow ała zakochana żona.

Nic diziwnego. że Uglow s ta ł się je­
dnym  z najm ilszych gości Hins*ed 
P ark u

Ruina aom u V eresy ch zrobiła na 
K larze przygnębnaijące w rażanie. B y­
w ała u nich za  dobrych czvsów  i pa­
m iętała 'Ch daw niejsze luksusow e w a­
runki i liczną, w yborow ą służba N;'e 
m yślała, że aż  tak  podupadli. P arg iter, 
s ta ry  znaicwny, poskarżył się przed 
■nią, że „z państw em  kiepsko, proszę ja 
śmw pata". V eresy p rzy ją ł gośc*a z 
rozprom ienioną tw arzą, a łŁ i na mm 
było  znać, że  sta ra  się znosić ruinę po 
dżei.;e;lmeństou MyrtiHa zaś  zaczęła 
sśę inform ow ać o  tani, m ożliw ie tani 
sklep w  Londynie z bielizną stołow ą.

— Ależ musicie m-eć se jw e t całfl 
stosy! — w ykrzyknęła  k d y  Deme+or.

- -  Tak- w u j-łepszym  gatunku —

*r W ielkość wielkich ludasi mie­
rzy  się małemi rzeczami Jest to nle* 
zawodna próba.

Uśmiechnęła silę potwierdzająco 
i wparła się o poręcz ławki. Serce 
jej skłaniało się ku wielkiemu czło­
w iekow i nakazującemu tytanicznie 
pusluch siłom natury i zaufaniu lu­
dzi, a jednocześnie serdecznie dba­
łemu o przeżytki z ciemnej przeszło 
śai. Poczuta coś w rodzaju w yrzu­
tów sumienia i wstydri, że w zdraga­
ła się przed jego przeszłością. Dla 
oięj jednak uniósł kurtynę. Innym 
nie chciał się zwierzać. Rozumiała 
pobudki jego w zgardliw ie uczciwej 
s ^ e r o ś c i .  Pensja dla PoKniego 
św iadczyła o lojalności względeni 
p rzem ilczanv ji wspomnień dzieciń­
stw a i mludości. Na .tedii-o jej Słowo. 
bv!bv sie w vsnm \iada naiwnie ze 
wiszytstkleigo i objawili nieświadomie 
swoja ptawdżi.wą naturę. P rzyszła 
jej szalona ochota posłać mu depe­
szę z rozkazem  powrotu, lecz opa­
nowała się.

Zw róciła się nagle do Uglowa,
—  P an  jest lojalnym przyjacielem.
— Nie Wiem, czembym był, gdy­

bym tiim nie był -  padła odpo­
wiedź.

L ady U ^nufer była uszczęśliwić 
na. A więc dobrze poradziła Pan- 
dolłowii, z.eby trzym ał się z godno- 
śo>ą. Wiiedżiiala, że Pola skapitu­
luje. %

Na drugi dzień rano Pola stała 
nrzed domem, w towarzy&twiię g o ­
spodarzy, w  gotowości do drogi. 
Uglow jfićął ją zawieźć do Londynu 
autem Pandolfa. Byłą zaproszona 
iia lunch i miała wrócić popołud­
niu. Rozm awiano o potocznych 
drobiazgach. Auto czekało, ale 
Grzegorz nie zjawiał się.

U k aza ł się  lokaj, m eldu jąc , że  p an  
U glow  p rz e p fa s z a  p an ią  ale o d w o ­
łanej go do  telefonu ,

G rz e g o rz  n ad szed ł w  chw ilę  pó ­
źniej, b lad y , jak  śc ian a . % z a p isa ­
nym  k a w a łk ie m  p ap ie ru  w- ręk tt.

Pani Polu...
P o la  p rz e p ro s iła  g o sp o d a rz y  

; w e sz ła  za  m m  do w esty b u lu .
- P ro sz ę  pan i, rad io d ep eszu . O 

tw u rz o p o  na T ite  S tre e t  i p rz e te le -  
fow ajio  tu taj. C y to  m a z n a c z y ć?

v V recz ił jej pap ier.
P iz e c z y ta ła :

•,.VVjaeam z żoną. P ro sz ę  p o c z y ­
nić p o trzeb n e  p rz j^ o to w a n ia .

P a ndolf o".

w estchnęła M yrtiiła — a le  me m o Jt 
m y ich używa*5 

fylKo jedna Pola zachow a!a pogodę 
ducha. Jej m ilczące ignorow anie sytua­
cji nie pozv.:aIało Klarze ma głośne w y- 
ruża^ie współczucia. C zyniła to  w ięc. . 
pośrednio. P rzyznaw ała , że  pobyt na 
wsi uzd. aw ja  ciało, ale n iestety , p rzy­
tępia um ysł, i nam aw iała przyjaciółkę 
na „w ypady" dc Londynu.

_  Nie mogę —  odparła Pula. —  To 
kosztuje. I z resz tą  m iałabym  za mało 
czasu na p racę zarobkow ą.

P isyw ała  felietony tygodniow e i od 
niedaw na recenzje książek, co  o tw o­
rz y ło  jej now e źródło dochodów. Nad­
io  p racow ała nad powieścią, k tó ra  mo 
g la  zrobić albo klapę, albo furorę. Kła­
dła w  nią w szystko  piękno, z ło  i 
śmiech, na jakie ją by łe  stać. Nie m o­
gła s*ę te raz .o d  niej oderw ać. B yła  po- 
piootu szczęźlirwć. M a la  jeszcze tei 
p racy  na dw a trz y  m iesiące. Nosiła 
się z zasadniczymi planem przeszło  od 
roku. W  C h a d ta d  w zięła sie  tylko do 
a rtystycznego  uporządkow ania zę- 
b a n y c h  m aterjałów .

— No, to  przyjedziesc do  mnie, jak 
skończysz z  tą  okropnością. Nie chcesz 
tn rie  ciiyba unaeszczęśliwiać?

Pola , troskliiwa o  szczęście p rzy ja­
ciółki, ustąpiła.

W  kwietniu posłała w ydaw cy  rę­
kopis swej pierw szej pow ieści, Tęu,

—  T ak ale jest lojalność i lojal­
ność.

Blada 'twarz młodego człow ieka 
spłonęła rumieńcom.

—  D la c z ło w ie k a  h o n o ru  jest ty l ­
k o  jedna lo ja ln eść  — odpowiedział

ła p a d ła  ch w ila  m ilczen ia , poczen; 
P o h  rz e k ła  ze śm iech em :

—  M ajo w e p o ra n k i są  s ta n o w c z o  
szko d liw e .

G rz e g o rz  nie z d ą ż y ł o d p o w ie ­
d zieć , g d y ż  na tra w n ik u  ukaże  ł się 
lo rd  D e m e te r  z d w o m a  g ośćm i i lo ­
kaj z p u d łem  k ręg li. L o rd  u z n a w a ł 
tia  w e e k -e n d a ch  ż o n y  ty lk e  tę  jedna, 
ro z ry w k ę , k tó rą  się  ro z k o sz o w a ł, 
b y ł  m o cn y  w  tej g rze  i m ó g ł w  niej 
pob ić  k a żd eg o  lw a . R e sz tę  c z a su  
sp ę d z a ł na d a lszy m  p lan ie . K ró tk ie  
ch w ile  na p lacu  g ry  b y ły  godz iną  
jego  trium fu

Z o b a c z y w sz y  P o le . z a w o ła ł zda- 
lek a

Pani P o lu . pani ze m n ą  g ra . P o ­
k a ż e m y  tvm panom , co  p o tra fim y .

G rz e g o rz  s ied z ia ł ch w ile , p rz y p a ­
tru ją c  się g rz e . Jed en  z p a r tn e ró w  
Póli i lo rd a , tłu s ty , b rz u c h a ty  je g o ­
m o ść  b v ł p o w a g ą  w  dz iedz in ie  p s y ­
ch o a n a liz y , d ru g i, m ło d y  a k to r , 0 -  
M .c D ane. s tw o rz y ł  w  L o n d y n ie  te ­
a tr  n o w o c z e sn y , w  k tó ry m  pu b licz-

P o fa  zan io sła  k a r ik ę  lad y  D em e- 
fcr. Nie p o w ie d z ia ła  ani s ło w a . Z a ­
cna  dam a, p rz e c z y ta w s z y  h io b o w ą . 
w iad o m o ść , w y k r z y k n ę ła :

— Ależ on zw ariow ał!
I za tchnęla się gwałtowlmie, gdyż 

przypom nia ła  sobie, że to ona r a ­
dziła mu. aby asys tow a ł innej ko­
biecie.
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f a k t  był niezaprzeczalny, ale twe- 
mmej przez to niepojęty.

— On musiał zw arjow ać!  — w y ­
k rzyknęła  lady Demeter.

A lord  D em ete r, c h c ą c  p o c ie szy ć  
punie i jed n o cześn ie  coś nowiie- 
dzieć, m ru k n ą ł:

— O ttem  D eus vult p e rd e rc  prius 
d em en ta l.

Słow a te zabrzm ia ły  w  uszach 
Uglowa poprostu złowieszczo. B ó­
stwu), skazujące Pandolfa na ruinę, 
dotknęło go, z niL-bIaiisk.iej litości, 
d ib ro b a  mózgu.

Poła płonęła rumieńcem. Popłata 
cicptszę, k tó ra  m usiała oczyw iście  
w rócić  do Londynu i dostać się po 
PiZYieźd/ró Pandolfa w jego ręce. 
Cbvba, że G rzegorz przypTuow ół 
I s k e r łs k o w a ł .  Ale duma nic po­
zw alała jej na taki wybieg.



przeczytaw szy początek arcydzieła  T ! 
streszczenie końca, zaw arł z nią ko- 
rzystną n ito w ę  i d a ł spofą sumkę, ty ­
tułem zaliczki. Pola zaopatrzy ła  sie w  
niezbędny zapas toalet i zam ieszkała 
na pew ien czas u K lary Demebeir.

Ne i siedziała w łaśnie z  U glcw ęm  w  
ogrodzie, jaśniejącym  m ajową zielenią. 
Nie było to  oczyw iście p ierw sze spot­
kanie od czasów  Rem>esles-Łaux. G rze­
gorz byw ał u D em ętrów  w  Londynie 
i byi w  Hinsted na poprzednim  werk-

ndzie, Dlaięgo Pola w iedziała tak  do ­
kładnie o' m achinacjach w  „PauińńutT) 
i Ska“.

* * *
Na orzechach w łoskich, za dalszym 

żyw opłotem , św iergotały  szpaki, radu­
jąc się nową w iosną. W  dziurach s ta ­
rych gałęzi m iały d o .w y b o ru  dziesiąt­
ki w ygodnych m ieszkań; W prow adza­
ły  sie do ni cii, znosząc zew sząd słomę 
i gałązki. Pow ietrze  rozbrzm ltw ato  
donośna w rzaw ą. P ara  kosow -ariy- 
stów . wrogich’ pospolitej wspóinoęie. 
zagnieździła się z konieczności w  ży­
w opłocie bukszpanow ym . D rozd n a ­
w o ły w ał tow arzyszkę z buku doło do­
mu. K iszka  skaka.a śm iało p o  m m a- 
wle w  poszukiwaniu robaczków , prze­
krzyw iając główkę na ię i na tę stronę 
i t.rzep ąc ogonkiem. Z wielkiej dah.do­
chodzi): przeciągły dźwięk dzwonu. 
Blade, zdum iew ająco bliskie nieb o, " O-

n o ść  -zapoznaw ała  się  z f re u ć o w  ■ 
sk iem i sk ło n n o śc iam i sw o ich  m ó z­
g ó w  j  dusz; O ile G rz e g o rz  d o b rze  
u s ły s z a ł  n azw isk o  p sy c h o lo g a  —  A 
m eryK an ina  — b rzm ia ło  co ś jak  
H u n k b u s tę j. P o p rzed n . e g o  w ie c z o ra  
c ie rp ia ł m ęki w  to w a rz y s tw ie  obu  
ty c h  panów  z p o w o d u  ich znęcan ia  
s ię  n ad  z d ro w y m  r r z s ą d k  cm . Ałe 
w  ja s n y  dzień , na  m u ra w ie  w zap a le  
g ry , by li zup e łn ie  norm aln i.

S :ed ząc  z łm odą w s p a r tą  n a  d ło ­
n iach , nie z a u w a ż y ł n ad e jśc ia  P o ił. 
D o p iero  jej g ło s  w y rw a ł  go z z a m y ­
ślen ia .

—  O czem  pan  d u rn a?
— O ró ż n ic y  m ię d z y  ty m ' sam y m i 

luuźm i w  ró ż n y c h  p o ra c h  dnia  —  o u  
p o w ied z ia ł.

—  M ajo w y  p o ran ek  z a śm ia ła  
s 'ę  P o la , p rz e c h o d z ą c  n a  d ru g ą  s t ro ­
nę tra w n ik a .

Ugl-ow w s ta ł  z w estch n ien iem , ze 
b ra ł p a p ie ry  i p o szed ł do dom u. D o 
lunchu) m iał godz inę  p ra c y . Z am k n ą ł 
się  w  sw o im  po  ko ją , p e łn y m  s ło d ­
k iej w on i ja sn y c h  b a rw , z  ok n am i 
o  m a ły c h  sz y b k a c h , w y ch o d zące im  
na o g ró d  o w o c o w y , i lo z p o s la r f  p a ­
p ie ry  na  e leg an ck iem  b iu rk u . A le ruto 
m ógł skupić  m yśli. C zuł je szcze  cie­
p ły  u śc isk  jej ręk i, s ły s z a ł  w y z w ą -

Nie w y p a d a ło  ró w n ie ż  o m a w ia ć  
sy tu a c ji z D em ete ram i.

Zwróciła się do U głowa:
—  Jeżeli odraz-u nie w y ru sz y m y ,, 

sp ó źn ię  się na lunch.
Na n ic się nic zdało  n a z y w a ć  

P a i d o n a  sza leń cem  i w c ią g a ć  w  to 
]? o w ik łan ie  O p a trz n o ść ; na nic 
p ło n ą ć  o b u rzen iem , jak  n ieg d y ś 
w z g a rd z o n a  bogini. O s ta te c z n ie  
Pando]-'o by t c z ło w iek iem  i m iaT . 
lud zk ą  n a tu rę . K iedy  a u ta  o d je ­
cha ło , D em e te r rzek ł do ż o n y :

—  Nic m ógł p rzec ież  k rę c ić  się  
ko ło  niej do końca ży c ia , l o  niie 
su c h y  kij jak  B ab  ng ton . S a m a  tego  
.narobiła i te ra z  m a. W y s ła ła  go do 
w sz y s ik ic h  d ju b łó w  i je ż e li je j po ­
słu ch a ł, to  raie m a p ra w a  u w a ż a ć  
sie  za  sk rz y w d z o n ą .

L o rd  D e m e le r  u w aża ł, że w  p e ­
w n y ch  razac li s z c z e ro ść  -w ym aga 
s iln y ch  w y ra ż e ń . Jeg o  o c en a  s y tu ­
acji, jak k o lw iek  n iee leg an ck a  i m o ­
że  p o w ie rz c h o w n a , b y ła  tak  ro z ­
sąd n a . że K la ra  m o g ła  mu o d p o - 
iwtodziieć ty lk o  bozisilinym la m e n ­
tom .

—  R o zd z ia ł je s t w y r w a n y  i po ­
d a r ty  —  rzek to  teg o  w ie c z o ra  P o ­
la. — Nie m ó w m y  o  tern w ięce j.

NastdwUa s'ę moralnie na «a&-

'śTamato pacnnący -wiosną św iat złudną 
kopułą.

P a ra  na ław ce przestała i ozm aw iac ; 
! o m inerałach i in trygach. Ręce ich do­
tknęły  się może przypadkow o, lecz l>o 
chwili dotknięcie przesz to  w  uścisk. 
M agia poranku .dzia ła ła  na oboje. Zja­
wiła się druga pliszka, jeszcze zuch wał 
-aa niż p ierw sza. G rzegorz pokazał 

ją w chtą ręką. Poła uśm iechnęła s,,e i. 
skinęła głow ą.

Z furtki w  żyw opłocie w y n u rzy ł się 
chwiejnie zaślinkuny, nnor^gowaty bul­
dog B arabasz. Ledw ie raczy ł spojrzeć 
na pliszki, k tó re  pierzchły przed nim 
jak s trza ły  i, p rzebyw szy  powoli .zie­
loną przestrzeń  m uraw y, usadow ił się 
z w yw alonym  ozorem  i chytreimi śle­
piami u nóg..ludzkiej p ary . Zaw ołali go 
I to rntóeiniu, - r  odpow iedzi na co  szur­
nął po traw ie  uędętym ogonem Po 'a, 
znaiąć jegó .p rzyw iązanie do siebie,, 
pochyliła sie nad bestją z pieszczotli­
wymi stów am i, o d  k tórych drgnslo  ser 
ce w  Grzegorzu. B arabasz m ruknął z 
zadowoleniem) i rozpostarł się płasko 
na traw ie, z potw ornym  łbem na prze­
dnich łapach, z w yrazem  w yzyw ającej 
czujności w  cynicznych ślepiach.

Urok sentym entalnej chw ili pierz­
chnął bez śladu.

— Niech pan mi p o w ie — rzek ła  P o­
da  — ćo się w łaściw ie dzieje' W B razy- 
llit?"To jest, o he pan może

m e do m iło śc i: „ J e s t  lo ja ln o ść  i lo ­
ja ln o ść ’4.

Ale nag le , z d ję ty  g w a łto w n y m  
g n iew em , u d e rz y ł p ię śc ią  w  b iu rko .

— Dlaczego ona go niic fcliee, • Jo 
s tu  p ie ru n ó w ?

D laczeg o  bogini uie c h c ia ła  p r z y ­
ją ć  m eszczęś liw eg o  gen ju sza , cli u kló. 
reg o  b y ła  s tw o iz o n a ?  D laczeg o  nic 
k ła d ła  k re su  jego  w ła sn e j u d ręce , 
jego , n ęd zn eg o  śm ie r te ln ik a ?

D o lunchu  nię zrob i! iuc. M usiął 
o d ło ż y ć  ro b o tę  na p opo łudn ie , p rze - 
zn aczo h c  t a  o d p o czy n ek . Z n a laz łszy  
S.ę w  sa lon ie , o d c iąg n ą ł . P o łę  na' 
s tro n ę .

—  P is z ę  do s ir W ik to ra , popoliid - 
m o w ą  p o cz tę . C z y  m ogę z a łą c z y ć ’ 
co o d  pani ?

A  w ię c  g o tó w  b y ł p o św ię c ić  się 
d la  sw e g o  b o lia te ra . E leganck i mit) ■ 
d y  człow uek z to w a rz y s tw a  w  roli 
m ęczen n ik a . Z a u w a ż y ła , że  w arg i 
d rż a ły  m u  w  w id o c z n y  sposób . 
U ję ła  go  z a  rę k ę . G dyby ch c ia ła  
w e z w a ć  P an d o lfa . u c z y n iła b y  to  o- 
sob iśc ie  N ;e m o g ła  s ię  w y rę c z a ć  
z a k o c h a n y m  ntesżezęśliw lcem , b y ­
ło b y  to  śm ieszn e .

U śc isn ę ła  go  za  rę k ę  
‘ e-? N ic odżyw iam  się  do  ludzi, na*

w y ż s z y  ton  d u m y . N iech o trz y m a  
d ep eszę . N iech zrobi z nią, co  rnu 
się  po d o b a . O n a  b y ła  zn ó w  w o ln a  
—  w o ln a  o d  c a ło ro c z n e j zm o ry . Za 
ra z  po w y p ro w a d z e n iu  s ię  lo k a to ­
rów ' z m ie szk an ia  w biansel M an- 
sions, z ap ak u je  o k ro p n e g o  P e rs e u -  
s z a  i o d eśle . S ta r y  SimkLn z C h ad - 
fo rd u  u lo k o w a łb y  go z ra d o śc ią  
W' w a-zyw m iku. D zięk i B ogu . że 
au lo  z paułimium p o sz ło  w  d rzazg i. 
N óż z pauliinium ze s ta r ą  flo ren ck ą  
rę k o je śc ią , k tó ry  s ta le  z so b ą  w o ­
ziła , rz u c iła  na d n o  k u fra . S k o ń ­
c z y ło  się . P o w ie d z ia ła  sob ie , że  
n iezna jom a la d y  P an d o lfo  nie o b ­
cho d zi iej —-  ani tro ch ę . N iczego  
n ie p ra g n ę ła  p ró cz  tego , ż e b y  Pain- 
dolfo zn ik n ą ł z h o ry z o n tu  jej ży c ia .

Ale ja k ?  N ie m o g ła  z e rw a ć  z U - 
g lo w em . Nic m og ła  k a ra ć  s e k re ta ­
rz a  za g rz e c h y  jego  z w ie rzch n ik a .

W  k ilk a  dni później G rz e g o rz  z a ­
dzwonili, p ro sz ą c  o w idzen ie . P r z y ­
w ió z ł z so b ą  o tw a r tą  k o p e rtę .

—  P ro s z ę , n iech  mi pani p rz e b a ­
c z y  m im o w o ln ą  n ied y sk rec ję ... M o­
im o b o w iązk iem  je s t o tw ie ra ć  d e ­
p esze . Z o b a c z y w sz y , cc to  jest, p o ­
m y śla łem  sobie , że m oże...

P o la  sp ło n ę ła  nag ły m  rum ień jem  
w sty d u . Nie p rz y sz ło  jej do g ło w y ,

Uglow przesunął- - ńasobliw ic 4 ę-ssę ; 
no czole.

— Nie sądzę, żeby mule w  tej spea- 
Ajp!© o b o w iązy w a ło : milczenie...

A kcionarjusże juz się dowiedzieli... 
C zy pani pam ięta, w  jakich okoliczno 
ćcracli poznałem  się z Panctolfem? tok 
się om yliłem  co do oróbid mineralogi­
cznej? C o praw da jeden bardzo w ybi- 
hny m ineralog popełnił tę  sam ą om ył-.. 
!;ę. Pandolfo odk ry ł ten m inerał, ale 
to jest tajem nica. Naturalnie Pandolfo 
Postarał się o koncesję na kopalinie i 
zaczął stam tąd sprow adzać rudę. 0 -  
statm e przesy łk i by ły  tak ubogie pro­
centow o, ’ że m uflhł w  to  w ejrzeć. 0 -  
czywiiśeie m usiał jechać sam.

— D om yślam  się — rzekła  Pola. — 
Zarząu kopalni oszukiw ał go.

— la k  przypuszczaliśm y — odpo­
w iedział Ugtow.

— Ale — ć o ?
— To mnie w łaśnie d ręczy  — rzekł 

sekretarz. — G dyby chodziło tylko o
.oszustw a,-to  onby się z nimi rozpraw ił 
W  takich razach jest bez litości. Ale 
pi zy puśćm y — tylko przypuśćm y •— 
bo napraw dę nie wiem — że żyła (ego 
cennego i zupełnie nieznanego minera­
łu w yczerpała  się, to co w iedy  r

—• B yłoby  po paulunium.
— I po P arJo lfie ,
Pola o tw orzy ła  szeroko oczy, w 

k tórych zam igotał przestrach, i przy-

w e t do n ad lu d z ', k tó r z y  ignorowali' 
mrtie pi zez, p ięć  m iesięcy .

—  Ja  jed n ak  u w ażam  za  k au ić c z - 
nc d o n ieść  m u, że w id u ję  pan ią .

- -  Jak  pan ehcc —  o d p a rła . -  
M ozę m u pan  don ieść , że jestem , 
z d ro w a , • że  - b a w ię  się , jak n igdy.
•i że d o b rze  n, się pow odzi. .

.O d szed ł, ’ ulic wito-dząe, c z y  ; 
sa iucto , c z y  c ieszy ć .

P o la , p rz y p a r ta  do m urn  p rzez  
doninucniaiicgo liu n k b u s tc ra , mu '» 
ła  w y s lu ć h a ć  pre lekcji na te m a t 
k o m p lek su  p a c jen ta , k tó re g o  zap a - 
m, ętiwic sm y ' w s k a z y w a ły , że za k d 1 
c ln l  się  g rze szn ie  w lo d z o n e j b ib 
gje, je sz c z e ' pn zed  urodzęnfic.ui, U - 
\v o ln i \ / iz y  się  z tru d em  od tegó  5 

‘ sz a r la ta n a  p o rn o g ra fa , p o sz ła  szy b  
-ko do sw ego , p o k o ju .:  z rea lizo w afa  
iiiem al au ton ia tyeizu ic  iinpuls, kt<>- 
ic g o  d o z n a ła  w  tra k c ie  ro zm o w y  
4 G rz e g o rz em , a le  zd o ła ła  w ów  
cz a s  o p a n o w a ć . Z a d zw o iń ła  na s łu ­
ż ą c ą  i, w rę c z a ją c  jej b lan k ie t te le ­
g ra ficzn y , rz e k ła :

—  P ro s z ę , k a ż  to  k o m u  z a ra z  w y  
s ia ć !

P o k o jó w k a  w y sz ła .
S ta ło  się .
P o la  s ta n ę ła  p rz e d  w y  sok iem  lii 

k irem , p rz y b ie ra ją c  in s ty n k to w n ie

że zaufani s e k re ta rz e  s ą  u p o w a ż - 
imieni do o tw ie ra in ia  d ep e sz . C a ła  
jej p o g a rd a  p ó sz ła  n a  niic. Uglo-w 
s ta ł  p rzed  n ią, tro c h ę  u ło m n y , tak i, 
jak im  go p a m ię ta ła  z R e n e s-le s -  
eau x , i p a trz a ł  na n ią  łagodm em iL1 
psiem l oczam i, n icp ew in y , c z y  jego  
d o b re  in tencje  n ie b ę d ą  m u w z ię te  
za złe. P o la  p o d a rła  d e p eszę  iw 
d ro b n e  kaw ialeczk i i w rz u c iła  do 
k o sz a  z p ap ie ram i.

—  Nie po jm uję , ją *  w ty ch  oko- 
liczinościach m ó g łb y  inu  pan to 
oddać...

—  I ja tak  m y ś la łe m  —  odpow iie- 
d e ia ł sk w a p liw ie . —  W iięc d o b rz e  
z ro b iłem ?

S k in ę ła  pow oii g ło w ą
—  D obrze . —  P o c z ę s to w a ła  go 

p ap ie rosam i ze s re b rn e j p a p ie ro ­
śn ic y  i sarna  w z ię ła  jeden . —  M oże 
vv tern b y ło  tro c h ę  p a n a  w in y  — 
c ią g n ę ła  z  o d w a ż n y m  u śm iechem . 
Nie m a pan  p o jęc ia , jak  mi pan do ­
k u c z y ł vv o s ta tn ią  n ie d z ie lę  C z u ­
łam , że m u szę  co ś  zrob ić . A le, d z 'ę  
ki B ogu, ob e jd z ie  sie  bez  tego .

—  C h c ia łb y m  w iedz ieć , co o tein  
w sz y s tk ie m  m y śleć  — w e s tc h n ą ł 
G rzeg o rz .

—  Jeżeli panu  idzie o .w s z y s t ­
k o '4, co b v ło  m ied zy  m n ą  a  s ir  W !-

^fciy ta  rę k ę -tto  ■ sęrea-,----które- J-£tfdzęw 
bić bezsensow ni0, przyśpiaszonem  tę ­
tnem, ' ' ' . - , ... :

— To. fliemożiliiwe
— I ja się łudzę — . odpowiedział 

frasobliw ie G rzegorz, — Ale jak w  ta ­
kim razie w ytłum aczyć jego p rzed łu ­
żającą się w  nieskończoność nieobec­
ność? S ąd iząc 'z  pieczęci na ustach

. w ędruje .po  dziurach, o  jakich nigdy 
lnie słyszałem . Nie pisze nic w yraźne- 

. go, ale to w ygląda tak,, jakby robi! -po­
szukiwania.

— Nowych pokładów ?
— Tak.
— Ależ w  takim  razie  — -zekia Po­

lu — nie przynaglałby  pana do po­
śpiechu, lecz przeciwnie.

W iedziała od  Uglowa, ' że Pandoitc 
kazał kończyć fabryki w Staffordshir ■' 
w Prizyśpieszonem tempie, z napoleoń­
ską ignorancją szczegółów  ekononneż-' 
nych, Do tlej cłiwiB ciskał pioruny z da­
lekich Andów, narzucając sw ą wolę 
nialkonientom  - dyrektorom  i obłudne­
mu sekretarzow i, Joiramowi. N aczel­
ny dyrek tor i jego św ietnie płatny' 
sz tab  fachow ców  mieli się za zado­
wolonych. Chociaż ruda by ła  gorsza, 
produkow ano p a ń  rtiuirn. w  ogrom nych 
iJośc-iarh.

— Tc kw estja w iary  — rzekł Ugiow. 
— Ou nie .zńa ograniczeń.

Pola uśmibchnęła się.

w sp an ia łą  pozę  P o  chw ili o d w ró ­
ciła  się i s trz e p n ę ła  p alcam i. . .

Do licha! M iał s łu szn o ść . Oboju; 
bvli w ie lcy . Do licha  .z gitupiiii siio- 
b lz n ic m ' Nie eodzicn  sp o ry k a  się. 
o lb rz y m ó w , jalto  k a n d y d a tó w  ua 
m ężów .

, Kości b y ty  rzu co n e . M o sty  spąló  
mc. S k o m p ro m ito w a ła  się  n lco d w o - 
iuhiie, raz  na zaw sze .

G rz e g o rz ?  C iifopacizyna. W :ąziv,i 
. n e rw ó w . P r z c to l i .  - • P ó g o d z ii, s ię  

z .treiimknioriiein.
U p u d ro w a ła  się  i z e sz ła  uadó ł.
P o g o d a  popsu ła  sie  z a ra z  pop 

::|!d fw i N iebo zac iąg n ę ło , się cliiriu- 
ram l' 5 zim ny; "m o k ry  w iatr .ż y w o - . 
rdz ił p ie ś ń ' p o g rzeb o w łl n ad  Jtffco-,- 
w v iu  p o ran k iem . W  salp n ie  p lonąl 

. w ićlki top ień , i to w a rz y s tw o  g ra io  
> v  ..brydża i M ah-jonga lub  g a w ę ­
dziło  po k ą tach .

Z o b a c z y ła  p rz e d  so b ą  B ab iń g to - 
: ua, p o d o b n eg o  do wiidma. Od d i r a  

b e z c e rem o n ja ln e g o  /ze rw an ia  sp o ­
ty k a ła  go « ie  po ra z  p ie rw sz y . N ię. 
m iał do niej u ra z y . D o śro d k o w o ść  
jego  eg o ly zn iu  nie d o p u szcza ła  te ­
go ro d za ju  uczuć. T ra k to w a ł ją  t e ­
r a z  ta k , ja k b y  się  dziiwiił. że  je s t 
t a k a ;u p a r ta  i lito w a ł się , żę nie itfo- 
z?umic 'w łasn eg o  in te re su , A le ń ie-

k lo re m , to m oże p a l  lo  uznać  za 
pic by łe .

—  S p ra w iło b y  mi to  u lg ę  pod je ­
dn y m  w zg lędem .

— T yli* ) pod  jedinyin? —  z a p y ­
ta ła , 'p rz e c h y la ją c  g ło w ę  i s trą c a ją c  
ua pop ie ln iczk ę  popió ł z p ap ie ro sa .

- -  Nie w y o b ra ż a m  sob ie , żeb y  
P a u d o lfo  m ógł się ,w y r z e c  m yśli 
o pani, z k im ko lw iek  się ożenił.

— M oże je s tem  zaco fan a , że u- 
ziiaję jed n o że iis tw o , kocluw iy j)imlc 
G rz e g o rz u  —  z a śm ia ła  s ię  P o la  — 
ale  u w ażam , że m ężczy źn ie , k tó ry  
ma żonę, uie w o lno  p ra g n ą ć  -innej 
k o b ie ty . Ja  teg o  nie uznaję; .

U glo w k rę c ił s ię  m erwiowo. S p o ­
s trz e g łs z y , że m u zg as ł p ap ie ro s  
rzu c ił go na p o p ie ln iczkę .

—  N ie w iem , c z y  m am  p ra w o , z a ­
p y ta ć  pan ią , ale...

—  M oże m nie  p an  p y ta ć  o w sz y s t 
ko , co  pan  chce.

—  C z y  pani zam ie rza  w y p o v  :c- 
d z ieć  m u  d u m ?

— S ą d z ę  —  o d p o w ie d z ia ła  cli ro­
dno —  że  nie b ęd ę  p o trz e b o w a ła  
sp ec ja ln ie  Się trudzić . O n  sam  to 
z rozum ie .

G rz e g o rz  w isiał, p o s tą p ił n ie z d e ­
c y d o w a n ie  k ilk a  k ro k ó w  i podniosli 
rece.


